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Genewki alaK.
Uwaga myślącej opinji publicznej w  Polsce skir 

Wta się w dejach ostatnich na siedzibie Zwmzk^ Naro- 
.ó\v, na którego forum przeprowadzono niemal ró­
wnocześnie z trzech głownio stron gwałtowny atak na 
baństvro polskie, którego skutków nr razie dokładnie 
jŚj?W»dz;eć nic można.

1. W dniu 4. bm.. /^atakował Polskę w sposób —
Prawda— pośredni przed itiwicie-l Labour-Party p.

■Tiies. Imputując lej zakusy imperialistyczny njawnio 
”e iakoby w ekspedycjach kijowskich, wskutek któ- 
I&i zwróciła cpinję publiczną świata przeciwko sobie.

2. W tym samym czasie zjechała do Genewy delc- 
Pcja żydostwa międzynarodowego z P. Nachmiem So 
"°ł°wem, której zadaniem jest wywarcie naciska na Li

Narodów, aby ta skontrolowała, czy i jak Polska 
wypełń a traktat o mniejszościach narodowych-

3. Wraz z delegacją żydowską znalazł s!e równie? 
ha bruku genewskim ,.latający dyktator" p. Petruize- 
v SrC2 wraz z arcybiskupem świętojańskim, aby do 
Porządku obrad D ii  przemycić ponownie sprawę 
wschodniej Małopolski i jel przynależności do „Zacho- 
‘toio-ukraińskiei Republiki -

Nie chcemy przez uszeregowanie powyższych fak 
fó\v wywołać sztucznie wrażenia, że istnieje między 
h.mi mniej lub więcej luźny związek przyczynowy, 
'tfort;niej jednak trudno nie dziwić się charakterysty- 

co do miejsca, czasu i meritum podniesionych »- 
'a ;óv; zbieżność;;,

Mowa B trnesa pozostaje niewątpliwi*! w związk.’ 
Łg'yr.ikaini ostatniej konferencji londyńskiej. Zywo- 
%  interesy wielko-brytyjskiego mocarstv/a na \ysaho- 

*is zostały przez upadek Venizelosa poważnie na 
*?Wank narażone i wymagają w nowej konstelacji ni, 
tycznej zaspokojenia elementarnych żądań nacjonalt- 
zniu tureckiego, coby sparaliżowało ingerencję bolsze­
wików nrt Wschodzie. Zagrożony zaś poweźmie przez 
^0IszcwikoW Stan posiadania Anglji na Wschodgie, 
sklanjn ją aktualnie do coraz widoczniejszego protegowa 
tlia Niemiec, które w ogólnej akcii Anglików p n e ą w  
t°\vieiom niemałą mogą odegrać rolę. Wiadoma zaś jest 
t«czą. jakie koncesje ze strony koalicji są dla Niem­
ców dzisiaj najbardziej pożądane. Stąd też wyraźne 
®luzie w mowie Bamesa. wskazujące nieodpowiedzial­
ność Polski w tej polityce wschodniej — są jakby no 
hrym akordem w granej już od długiego czasu a dla 
has wrogo nastrojonej uwerturze mocarstwa brytyj­
skiego w sprawie Górnego Śląska.

Połączone ataki żydów i wiedeńskich emigrantów 
hkraińskżch. zmierzają właściwie do jednego l tegu sa- 
■nego celu. Obu stronom atakującym chodzi o złożenie 
Lim ę Narodów „dowodów" na łamanie zobowiązań o 
“chronię mniejszości narodowych przez Polskę, przy­
czyn p. Petruszewycz pragnie po raz X~ty przeteonac 
zachód o meżliw«ści i konieczności stworzenia pań­
stwa wschodnio-galicyjśktego.

Nie trzeba dodawać, że o wiele większe niebezpie­
czeństwo kryje w sobk d!a nas a.ak anonimowego mo­
carstwa, aniżeli wysiłki Petrusze-u^ycza i ks. Szeptyc­
kiego. Te ostatnie mianowicie, aczkolwiek protigowt*. 
ha cżvnnie przez „pomostową" politykę Czech i p s -  
gnących nas zaszachować na wschodzie dla oiciążeała 
siebie na Górnym Śląsku Niemiec — muszą ostatecznie 
rozbić się z jednej strony o wiaspą swoją chtniery- 
c Zn ość. z drugiej zaś o gmach niezliczonych „faktów 
dokonanych" przez państwo i społeczeństwo polski.® 
na terenie wschodniej Małopolski, której przynalezn >Sc, 
prawnopaństwoweł z pewnością naw^t tak^ wybitnie 
wPlyvwn angielskim i anonimowym ulegająca Liga 
Narodów zakwestionować nie odważy się.

Niebezpieczniejszą od ataku ukraińskiego Jest aro­
gancka napaćć żydów. Właśnie owe wyże: nadmie­
nione wpływy anonimowe, pod jatami pozostaje ge- 
nowskie zgromadzenie, snadnie sprawić mogi wzmo­
cnienie stanowiska tych bezwzględnie potędze mocar­
stwowe! polski wrogich czynników żydowskich.

Że motorycznym rnspir^orem tych ataków, któ­
rych powwzania coraz częstszego należy się spodzie­
wać, są Niemcy, pracujący niezmordowanie nad korzy- 
stnem przygotowaniem gruntu pod j leMscyt — to zdaje

nie ulegać wątpliwości.
Czujność i poczucie odpowiedzialności lniaro.dałL

| nych czynników naszej polityki państwowej musi być 
i wobec tych zewsząd ku nam skierowanym atakom 
I zwielokrotnione. Przedewszystkiem zaś polityka Polski 

na Lidze Narodów musi być iak najbardziej ostrożna, 
stanowcze i konsekwentna. Nie wolno ie] ani jednego 
zarzutu tam Polsce uczynionego, pozostawić nieodpar­
tym lub niezręcznie załatwionym. Nie wolno jej po­
zwolić. aby przedstawiający ią tam delegaci (jak np. 
p. Askcnazy) wpadali w sprzeczność między stanowi­
skiem rządu i Sejmu a wtasnem (jak np. w sprawie 
wileńskiej).

A już żadn? miarą nie może, mcpowinien rząd poT- 
ski dopuścić, aby autorytet i stanowisko iego pierwsze­
go delegata Paderewskiego, którego repl/lca dana p. 
Barnespwi spotkała się z najwyższem uznaniem sa­
mych członków Ligi, prasy zagranicznej i narodowej 
oirnii publicznej w Polsce -  było przez najętych ko­
respondentów i krajowych paszkwilantów zbrodniczo 
podrywane i zohydzane.

Stanowisko Paderewskiego na Lidze Narodów jest 
niesłychanie trudne. Nieszczęsn< awantury federacyjne 
wetknęły znakomitą broń w ręce nieprzyjaznych a po 
tężnych nam żywiołów na ^chodzie a przed Paderew­
skim spiętrzały trudności, które tylko jego wybitna*

inteligencji, rozległość stosunków dyplomatycznych i 
wysoki takt osobisty osłabić potrafi.

Ubolewać należy, że właśnie ta część prasy, która 
przez długi*, miesiące w  piętrzeniu tych trudności wspó- 
zawodniczyła prżez apoteozowanie pomysłów federa­
cyjnych, obecnie, gdy rzeczywistość pomysły te'Już' 
pogrzebała, w  sposób inż to perfidnie-obelżywy, i iż to 
dziecinnie-naiwny osobistość ,i politykę pierwszego do 
legata naszego w  Genewie szkaluje i ośmiesza. Jest to 
tylko ieden diw ćd więcej, iak bardzo pozbawiona jest 
ta prasa poczucia Odpowiedzialności i moralności poli­
tycznej i jak niewolniczo i bezkrytycznie wtoczę się 
w  rydwanie subwencjonujących ją epigonów napoleo- 
nizmu.

Rzecz oczywista, że wielkich zasług politycznych 
Paderewskiego nie mogą dosięgnąć podjazdowe napa­
ści rozmaitych „Włochów", Żydów i innych .,ad 
maiortm Belvederis gloriam" kreowanych ,,East-Lx- 
pressów" — niemniej jednak pracy temu wielkiemu Po­
lakowi one z pewnością nie ułatwią a powadze i go. 
dnośd państwa polskiego dotkliwie zaszkodzą.

Józef Rudnicki.

Barnes — Paderewski.
Dnia ^ grudnia na tlumnem jak wiec zebraniu 

członków Ligi Narodów, przedstawiciel Anglji Barng» 
mówił:

„Nawet gd-^by w statucie Ligi Narodów nie by­
ła interwencjo, przewidziana, to Rada mogłaby inter­
weniować chociażby ze względów humanitarnych. Ra­
da powinna Pamiętać i:c pokój jest rzeczą niezbędną 
dL Polski a i:ak samo Potrzebują go wogóle wszyst­
kie narody. Jestem przekonany, że interwencja ta mia­
łaby największe widoki powodzenia.

W lutym, kiedy Sowiety wystąpiły ze swoją de­
klaracją pokojową nie miały one zamiaru prowadzić 
dalszej wojny z Polską. Uznawały iej niepodległość. 
Konffikt mógł być zaiat'viony pokojowo. Wóvcza» 
Rada Ligi Narodów zebrała się 13-go lutego. Rozpra­
wy trwały bardzo długo i zgoła nic nie uczyniono dią 
przeszKodzenia tej wojnie. Poinimp to rząd sowiecki 
zawiadomił Radę Ligi Narodó", że Polacy wszczęli 
wojnę bez wszelkich pertraktacji oraz zamierzają 
w targnąć na terytorium rosyjskie. Nie mogę stwierdzić 
czy oświadczenia Rządu Sowieckiego były słuszno, 
ale faktem jest, że one istniały. W momencie tym za­
chodziła możliwość interwencji. Jednakże Rada Ligj 
Narodów niczego nie przedsiębrała. Zgromadzenie Li­
gi i cały świat mają prawo i obowiązek poznania p izs 
czyn tej bczw laanoid

„Zaznaczam Przytem fakt, że gdy Warszawa była 
zagrożona przez wojska rosyjskie, Liga Narodów nio 
interweniowała i Warszawa mogłaby upaść. Rada Ligi 
Narodów mogłaby wytworzyć atmosferę bezstronno­
ści w  chwili, gdy wojska polskie znajdowały się po 
za swemi granicami na terenach rewindykowanycn 
przez Rosję. Wówczas nic nie uczyniono. Świat tegu 
nio zapomniał i wymaga to wyjaśnienia, o które oś­
mielam się prosić tutaj.

„Nie jesteśmy zwolennikami metod postępowań** 
rządu'sowieckiego i bylibyśmy szczęśliwi gdyby na­
ród rosyjski wyzwolił się z pod tyranji sowieckiej. 
Nie jest to jednak rzeczą Ligi. Nie należy do nas mt®. 
szant" się do spraw wewnętrznych narodu rosyjskiego 

„Polska była Przez wiek cały skazana na niew«- 
lę i ucisk trzecu wielkich mocarstw. Nikt bardziej od 
nas nie cieszył się z odzyskana Przez nią niepodle­
głości. Dopomogliśmy Polsce i jesteśmy z nią zwią­
zani węzłami przyjaźni. Wypełniliśmy sumiennie z«*. 
ciągnięta względem niei zobowiązania-

„Ale Polska jest także odpowiedzialna. Chcem*. 
ochraniać jej granice wtedy gdy sa one granicam* 
cywilzaui(?)

„Na wiosnę wojna wybuchnie na nowo, woina ta  
będzie zaraźliwą jak tyfus. Świat jest zmęczony iUê  
tylko samą wojną, ale i pogłoskami o niej. Swiut po­
niósł olbrzATnie ofiary dla osiągnięcia Pokoju, Rada Li­
gi Powinna użyć oiego swego wpływu, aby go osta­
tecznie utrwaPć",

Odpowiedział Paderewski. Nie łatwe mia’ zadanr® 
Obok niego na trybunie stało widmo nogrzebanej w 
traktacie ryskim polityki federacyjnej. Stało i uśmio. 
chało się porozumiewawczo do Barnesa szelestem zmoj 
szafych świstków papjeru umów z Petturą i Bała- 
chowiczem, odezw wileńskich i żytomierskien, tysią­
cem artykułów naszej piasy subwencjonowanej i pra­
sy nawet wielkiej linansjery. Potrząsało dyskretnie, 
ironicznie nibj dzwoneczkiem błazeńskim arjoiszam- 
napuszonych deklamacyj op. Daszyńskich i Perlów^ 
uchwal zjazdów uartji socjalistycznych deklaracji i 
zastrzeżeń składanjxh w Sejmie przez p. Mmaczcw- 
skiego w dyskusii nad ratyfikacją traktó.tu ryskiego,

Przy tym akotnpanjamencie Paderewski bronił 
polityki naszego belwederskiego rządu.

Pewne koła dalekie od podzielania uczuć mego 
przedmówcy, nie mogą przebaczyć Polsce, że zdobjla 
niepodległość i że zajęła miejsca w wielkiej rodzirL 
narodów. 1 to jest zrozumiałe. Ale ją  i tacy, którzy z 
różnych motywów wierzą całgiem szczerze, że można 
przypisywać Polsce wielką część odpowiedzialności 
za stan rzeczy, który niesie cierpienia wielu ludom.

I woinie winniśmy te cierpienia. Ona sprawiła to, 
że nie chcemy więcej słyszeć o żadnej wojnie. Zniesła­
wia się i potępia nawet tych, co się tylko bronią.

Podczas gdy z tej stiony naszego kontynentu 
działania wojenne di biegały już końca, w tym samym 
czasie powstała olbrzymia w swej grozie potęga. Pol­
ska zaledwie powołana do życia, zaledwie powstała z 
mroków giobu, musiała brouić się przeciwko tej nowej 
potędze.

Rząd polski podjął rokowania w  Rydze celem 
zawarcia ostatecznego pokoju. Rząd polski nie może 
iść za przykładem tych z pomiędzy naszych zaciętych 
przeciwników, którzy uważają za bańki mydlane pre- 
liminarja pokojowe, podpisane przez obie strony. Rząd 
polsla ży wi najgoiętsze pragnienie, aby rokowania do­
prowadzić do pomyślnego końca. Rząd postanowił wy­
pełnić wszystkie podpisane warunki, uważając, że ko­
mukolwiek zostało dane jego przyrzeczenie, musi ono 
być dotrzymane-

Polska nie chce wwny, wylała ona zbyt wiele 
krwi i zbyt wiele cierpiała. Naród polski, który umie 
tak gorąco bronić swojego dobra, dąży obecnie jedy­
nie do pokoju. Ktokolwiek-będzie posądzać Polaków o 
inne aspiracje, uczucia i pragnienia, ktokolwiek mówić 
będzie o celach impety iKstycznych, popełni niesprawie­
dliwość. Ale co uczynimy, gdy wojna wybuchnie na 
nowo? Oto odDOwiedz: nie ną Polsce cążyć będzie 
hańba nowej zbrodni. Chcemy pokoju, ale gdy się ita- 
n?e nieszczęście, będzie ono również nieszczęściem dl? 
wszystkich państw- Polska wypełni całkowicie swą 
misję i swe obowiązki Będzie bronić swei niepodległo­
ści i nie przyimte nigdy warunków, niezgodnych w  
swym honorem.
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P r z e g ą d  p o lity c zn y .
MADŻIROW O IDEI MAŁEJ ENTENTY.

P. Madżarow reprezentant dyplomatyczny 3ułgati 
V  Polsce, — mówiąc mwiasen jeden z przyjaciół 
naszych, niegdyś sekretarz Tow. polsko bułgarskiego 
w  Sofii,—w rozmowie ze współpracownikiem ..Journal 
de Pologne", wypowiedział parę trafnych uwag c  syta 
■cji, wytworzonej upadkiem Venizelosa i klęską Wran- 
gła. Pouług dyplomaty bułgarskiego wcale nie chodzi 
O to, kto zasiądzie na tronie Grecji — król Konstantyn, 
czy kto inny? Głównym bowiem faktem jest to, że 
naród grecki wyparł się Ve*ilzeiosa, a w»kutek teg*» 
wszystkie jego rękojmie i obietnico straciły swą war 
tość. A na nich właśnie opiera się traktat zawarty w  
Seyres i postanowienia prwzięte w  San Itano Dzi­
siaj wszystko to jest do odrobienia.

Mówiąc o przyraeczonenł Bułgarii przez Venizelo 
sa wyjściu na morze Egejskw. p. Madźarow zauważy! 
Słowo \eni7-eIosa było gwarancją, dzisiaj trzeba szu 
kać innych, bardziej realnych rękoimi".

Ostatnie zwycięstwa bolszewików ośmieliło podlu* 
p. Madżarowa, bolszewików innych krajów. „Szcze­
gólniej obawiam się — są słrwa Przedstawiciela Buł- 
garji - żeby teraz nie przyszła kolej na Rumunię. Osta 
tnie orędzie bolszewików w  sprawie aneksji Besarabji 
jest symptomałczne. Sytuacja jest trudna, p. Madża- 
*r»w ;~st jednak zdania, iż nie jest ona rozpaczliwą,

„Jest sposób—mówił — uniknięcia niebezpieczeń­
stwa, które nam wszystkim zagraża. Sposób ten pole 
ga na podaniu nam (tj. Bułgarji) ręki — w  duchu po­
jednania i sprawiedliwości Wobec niebezpieczeństwa 
wspólnego trzeba zapomnieć o tern, ktc był zwycię­
żanym — trzeba nas aaktować jak równych. Blok dc- 
fensywuy pomiędzy wszystkiemi państwami od Bałty 
ku do morza Egejskiego, reprezentujący sto mijonów 
ludtoścl może zabezpieczyć pokój. Bolszewicy nie za­
atakują go. Francja 1 Po^ka, nie zainteresa\* ane bezpo 

i średnio w kłótniach sąsiedzkich innych państw, powin 
ay podjąć inicjatywę i doprowadzić rokowania do po­
żądanego celu.**.
Ł Ł  RZĄDÓW POSIADA NIEISTNIEJĄCE PAŃ­

STWO BIAŁORUSKIE.
JRusspress** wylicza. Qe rządów posiada dwu- 

castor.ryonowy lud białoruski:
1) Rząd Lastowskiego, wybrany w 1918 r., który 

lest obecnie w  Kownie i zawarł przymierze z  Litwą 
przeciw Polsce;

2) Komunistyczny rząd białoruski z Czernłako. 
wym na czele w Mińsku, przeznaczony dla Białorusi­
nów. obejmujące! gub. cmoleńską, witebską, mohylew- 
ską i część mińskiej. Rząd ten zawarł przymorze z 
Rosją sow. i Ukrainą sow. przed w  Polsce;

3) Białornsłd komitet polityczny z Adamowiczem 
na czele, utwonony został za czadów B-iłahowic-a, ma 
polską orjentecję;

4) W okręgu wileńskim prawami hnaforuskieml 
kieruje rząd Litwy środkowej, odnoszący się do BiaJo. 
rusinów nader przychylnie;

5) W okięęu grodzieńskim Białorusini wybrali 
biaiorusw komitet narodowy dla obrony ifiteresów 
miejscowych Białorusinów.

SPRAWA ROZBROJENIA BAWARJL
Poseł na Sejm b iwijski Schlittenbaue- wybitny 

członek partjl ludowej w  wywiadzie udzielonym kore­
spondentowi jednego z dzienników francuskich oświad 
czył między innymi

„Twórcą Einwohn-rwehien był szef socjallstycz 
nego rządu Adolf Hotmann. Jak długo socjaliści byli 
przy władzy uważali Einwohnerwehr za konieczny 
organ obrony, dziś ó łaszą, że jest ona groźną dla r o  
publiki niemieckiej.

Pragnę % całego sera. aby Francja nie opierała 
się Przy swem żądaniu rozbrojenia Bawarii straciłaby 
wówczas wszystkie sympatie, jakie w Bawarji posiada-

Schiitterbauer podniósł dalej, że ententa mylnie 
utożsamia bŁwarską Einwohnerwehr z strzelecką o ., 
ganizacią Orgesch rozpowszechnioną w północnych 
Niemczech, a następnie starał się dowieść, że wypeł 
nienie warunków traktatu wersalskiego przez Niem 
cy jest niemożliwe. Jeśli ententa chce aby Niemcy 
były w  stanie wedle możności zadowolić jej żąd-uiia 
to mnsi zostawić Niemcom Górny Śląsk i Ruhr, gdvż 
te dwa kraje są płucami Niemiec.**

SPRAWA GRECKA I ROSYJSKA.
„Temps“ pisze, że jeżeli nie chce ślę zmienić tra­

ktatu w Sevres, należy zmusić Grecję da wytrwania 
w obecnym wysiłku militarnym. Tego pragnie Anglia, 
dążąc do proozumienia się z nowym rządem greckim. 
Ale naród grecki jest zmęczony woj.ią, i to było przy 
czyną upadku Venizelosa; nasuwa się w tym punkcie 
analogia z upadkiem Kiereńskiego.

Drugą poważną akcję na Wschodzie mają bolsze­
wicy. Nad Dnieprem operowała 6  ,uroją, licząca 80 
tysięcy ludzi, między Dnieprem i morzem Azowskien. 
13 armła, licząca 40.000. Na Kaukazie były trzy armi» 
9-ta na północ od Gruzji. 10-ta na granicy Armenji j 
11-ta w sąsiedztwie Persji, liczące razem okołc 80.000 
głów. Po zdobyciu Krymu uroję 6  i 13 zapewne w>. 
s’ane zostały na Ukrainę.

Między Grekami i Rosjanami działają s'iy a- o' - 
nalistówl tureckich, których lekceważyć nie można, a i 
którzy Oziął;.^ w  FryM fflW lI Z bolszewikami. |

Ang’ju chce rozpaczą€ rokowania z bolszewikami, 
chce nadal posługiwać się armją grecku, n krążą po­
głoski że nawiązuje kontakt z nacjonalistami turecki­
m i Prowadzi Politykę bardzo subtelną i realistyczny, 
ale polityka ta  opiera się na przypuszczeniu, że król 
Konstantyn będzie wiernym sojusznikiem, że Grecja 
wytrwa i że bolszewicy dadzą się oswoić.

Francja dostarcza część wojsk, broniących Kon­
stantynopola i prowadzi ciężką wojnę z Turkami V» 
Cylicłl

Z powyższego „Temps“ formułuje dwa wid osia:
1. Wspólny interes aliantów wymaga rewizji tra­

ktatu w Seyres, aby zawrzeć pokój z Turkami i po­
wstrzymać postępy polityki bolszewickiej w  Azji 
Mnieiszej.

2, Inte-es uprawniany Francji nakazuje jej z ko'ei 
wdść w  stosunki bezpośrednie z magistratami aire* 
ckimi w celu otrzymania gwcrąncii, w zamian za co 
można będzie ewakuować Cylicję,

CZEM JEST DLA FRANCJI ROZBIÓR TURCJI.
Prasa francuska od chwil: upadku Venizek>sa i 

zebrania się konferencji londyńskiej domaga się sta­
nowczo rewizji traktatu w  Sevres, wypowiadając się 
przeciw rozbiorowi Turcji.

,,Matui“ pisze w  tej sprawie:
Gdy zastanowimy się, jaką sytuację w Turcji wy­

tworzył traktat w  Sevres i jakie są rezultaty wyrzu 
conych miljonów na walkę z sułtanem i niezliczonych 
strat w  ludziach, to musimy skonstatować że my zwy 
ciężcy, na Wschodzie jesteśmy zwyciężonymi. Przed 
wojną nasz prestige i nasze wpływy były w  Turcji 
oecyaujące. Musieliśmy wprawdzie walczyć z Niem­
cami, ale ekonomicznie, finansowo, militarnie I intele­
ktualnie byliśmy tan  panami. I żyliśmy z Turcją w 
najlepszej harmonjl

Obecnie jakież są rezultaty t'aktatu w  Seyres? 
Przedewszystkiem utrata naszych praw. Turcja da­
wniej strefa wpływów francuskich, dziś jest podzielona 
i Podległa pod każdym względem wpływom włoskim, 
angielskim i greckim a w najbliższej przyszłości zni­
knie zupełnie.

I co najgorsza że nletylko sami pozbyvamv się

General Połowcer?, zamieszcza w  „Echa de Pa. 
p{s“ ciekawe wspomnienia z pierwszych czasów prze­
wrotu w Rosji; ustęn poświęcony oświetleniu roli Kle 
reńskiego w owych czasach podajemy w tłumacz'niut 

„Pierwszy bolszewicki ruch zoroiny, dążący »o 
obalenia tymczasowego rz^du datuje się z lipca roku 
1917. M'ałem iedynie dwa regimenty kozaków oraz 
wychowanków szkół wojskowych dla przeciwstawie­
nia się ruchowi bolszewickiemu, który objął wówczas 
marynarzy w Kranstadzie, połowę zaiogi Petersburga
i w Którycn ręku znajdowała śię spora ilość automo­
bili pancernych: Za to nie mieli bolszewicy artylerji 
a  ja ją posiadałem i pomogła mi ona poważnie w tiu- 
m;eniu rozruchów. Kieroński przysłał wprawdzie oa* 
dz'ały, które miały zaprowadzić porządek, lecz wzmo­
cniły one iedynie szeregi bolszewickie.

Bandy bolszewickie ukrywały się, lecz ich przy. 
wódcy chodzili jawnie po mieście jedynie Lenin ukry. 
wał się w mieszkaniu ta-cerki Krzesńakiej i miał za* 
m'ar uciec do Finlandii

Oficerowie mego sztabu generalnego nakłanlah 
mię usilnie, ibym wystarał się u rządu o rozkaz ares» 
towania menerów bolszewickich. Wiedzałem jednas, 
że rząd nie zgodzi się na aresztowanie: nie czyniłem 
więc żadnych kroków w tym względzie, tembardzie, 
że komisia sądowa miała rozsądzić olPowiedziaI»oś» 
przewodników boSzewicktęii za rozruchy lipcowe. Ba­
lem się również, że gdyby nawet rząd zgodził się n«, 
aresztowanie, byłoby ono jedynie czasowe a menerz> 
bolszewiccy wyszliby z więzienia otoczeni aureolą 
męczeństwa dla dobra ludu.

W czasie tego minister woiny Kiereński wrócił da 
Piotr ogradu.

Moja słurba wywiadowcza wciąż wywierała na 
mnie nacisk, abym otrzymał pozwolenie na zaareszto­
wanie przewódców bolszewickich, wśród których znaj 
dowala się spora liczba ajentów niemieckich. Widzą*, 
że Kiereński Jest silnie zirytowany na bolszewików t 
sądząc, że wreszcia zdecydował się na użycie przeciw 
nim energicznych środków, da*em się nakłonić i prze<j. 
łożyłem mu listę dwudziestu czterech znanych boisz*, 
wików, których uwięzienie wydawało mi się natura*- 
nem I koniecznem. Lenin i Trocki byt na czele list\- 
Kiereński przeczytał z uwagą spis ten i rzekł: ,.Ic,p  
przedłożyć listę radzie ministrów**.

Po dwudziestu minutach Kiereński był z powrotem, 
i kładąc listę na stole.rzekł stanowczym tonem: „Rząa 
uznaje sposób Postępowania prredfożony przez Pana v 
może Pan rozpocząć aresztowania" — poczem powr*. 
cif do sali w której urzędowała Rada.

' Mó! s 'tab jenerainy gorączkowo zabrał się do Dra* 
cy, trzeba było się śpieszyć aby bolszewicy nie powzię 
Ii podejrzeń a tern, co miaio nastąpić. Trzeba było wy 
brać do tej delikatnej misji co r.aipn .liejszych ofice­
rów.. Jako eskorta mieli służyć uczniowie szkół woj­
skowych. N e 
i:ic nie b/. .‘oby wsir: 
nego ukarmiia zaaresz 

g>-.i-,w..r.icm pa;'!aróW.B 
Pułkownik Nikiiyn wszedł do mego hiUtt, aby

naszych Praw, lecz jeszcze ma się wrażenm, 4®
ręka w rękę z  Angłją i stajemy Się W oczach IttW  
zaborcami
LECZ DLACZEGO W ANGLJIf _ _

(But why iu Enghnd?) The Jewsch Gnał®®
zarzuca londyńskiej „Morning Post" an ty sem ity ^  
nienawiść rasową i przesądy religijne, dlatego źfi & 
zeta zwróciła uwagę na udżctł żydów w  mchach *•* 
wolucyjnych. .

Na to odpowiada „Moming Post" w  artykule, ktfr 
ry w sltróceniu cytuj|emy. „Ostrzeżenie, które dalis®Y 
publiczności nie wynikało ani ze złośliwości ani z ©•’“ 
nawiści rasowej. Było to tylko jasne skonstatow ać 
faktów, które są notorycznie znane. Zwróc-dśmy *•>■ 
od czasu do czasu uwagę, że na zebraniu bolszewtejO 
które się odbywają w  Albert Hall uczęszczają P**r 
ważnie nie Anglicy lecz żydzi Lecz nletylko w Ak 
bert Hall lecz we wszystkich b^szewickich demo®* 
stracjach ogromną większość tworzą żydzi „

~J^ie trzeba nam przypominać, jak to czyni Jewfs©i 
Guardian, że żydzi bywali prześladowani w  Rosji 
czego ludzie, dlatego, że w przeszłości byli w t?0*? 
prześladowani, mają agitować teraz za rewolucją ^  
AagliH? Żydzi umieją logicznie myśleć. A nłe lest r*^ 
czą logiczną usprawiedliwienie tych tendencji rewo* 
hicyjnych w Anglii przta przytoczenie dawnych poS!ar 
mów w Rosii. ,

Żydowski flirt z rewolucyjnymi robotnikami 1 
Irlandzkimi buntownikami nie wynika ani z k rz y o ^  
społecznej ani też z ich politycznej nieudolności

Jesteśmy przekonani, że jest to szkodliwe dzi**** 
nie pewnej bardzo czynnej f niebezpiecznej Frakcll P®* 
litycznej. Otóż ta arogancka frakcja prowadzi politykC 
światową, która jej j m  zapewnić rozwój i władzę 
To jest tr sama freicja, która od dawna prowadzi prf*j 
ciw Polsce kampauję oszczerstw i kłamstw, 1 ^  
wpływ w naszych rządowych kołach nieraz spad#* 
prosty kierunek polityki angjelsktei w  stosunkn do 
skl i bolszewickiej RosJ. Łącząc się ze 'krajnymi crloO 
kami z Labour Party, stera się ona obecnie Anglję r0** 
dwoić i osłabić tak dalece, oy Anglja nie mogła W Ą ^ 
rać Polski ani przeciwstawiać się Rosji bołszewiddw

omówić *e mną szczegóły >resŁ*on~a^ba Ticdctego
Nie zauważyliśmy, że w kącie pokoju na kanapie diż*' 
mał minister Czeruow, znany ze swych rewoiucyju**' 
socjalistycznych przekonań i podejrzywany o por^zu* 
rmewanie się ze skrajną iewicą rosyjską i angielską* 
Czernow raptem wstał i spyta* nas. Jińówicie 0  Troer 
kim; co zamykacie z  nim zrobić?“ — Bez pofv.«zurrfl> 
nia się wzrokiem chociażby z  Nikitytjem odpowiedzie­
liśmy zgodnie: „Nie, pytaliśmy "Się tylko, czy został 
w Piotrogrodzie, czy wyiechał".

Nie łatwo pracować — zauważył Czernow — 
kiedy ministrom nawet nie można dowierzać!

W czasie tegc wszedł Kiereński i torem pełirTn 
uprzejmości, który mię zdumiał rzekł: „Mam do pan* 
prośbę. Proszę nie aresztować ani Trockiego ani StC 
»towc“.

Głęboko rdztwiony Tern niespodzłaneni żąchriiefl*
spytałem o powód. Kiereński odpowiedział m l że are­
sztowanie tych dwóch ludzi, mogłoby wywołać zJ* 
wrażenie n«L sowiecie Piotrogradzkim, którego są człon 
kami; na co ja znowu zaznaczyłem, że wśród umiar­
kowanych elementów sowietu, na których się zawsz* 
opierałem, aresztowanie tych wichrzycieli może ledy* 
nie wywołać uczucie ulgi.

Ażeby dyskusję przerwać dodałem, że już jest 
zapóźno na cofnięcie roekazu, gdyż szef sztabu wy­
słał już zapewne oficerów z rozkazem aresztowani*.

Na nieszczęście nie było to prawdą; oficer ; % 
jacy aresztować Trockiego, dopiero w kilka mlaut P° 
mojei rozmowie z Kiereńskim, został wysiany. Kie 
reński zaś pośpiesznie opuścił roode biuro.

Całe to zajście przybiło mię. Widziałem z blizka 
słabość rządu i m ajem nadzieję, że Kiereński poprz* 
mię i przejdzie od Pięknych słów do energicznych 
czynów. Zamiast tego, złożył on doro ód niezdecydo­
wania, a może dwulioowosc*.

Kiereński opuścił mię ok^o pół do czwartej nad 
ranem- O szóste! godzinie wszet ł da biura oficer, kto* 
ry miał rozkaz uwięzienia Trockiego Dowiedziałem 
się od niego, że aresztowania Przenrowadzić nie było 
m żna, gdyż w mieszkaniu Trockiego nastał on Kl°* 
reńskiego, który unieważnił na miejscu rozkaz sztab*

W kilka godzin później minister sprawiedliwości 
zawiadomił szefa sztabu, że rząd nie zamierza już 
arcsz.ować przywódców bolszewickich.

Nie umiałem wytłumaczyć sobie tej względności 
srecjalnie w stosunku do Trockiego, który wed»» 
wszelkich praw powinien być uważanym za kryminal­
nego przestępcę. Jakżeż mogłem zostać na usługacti 
rządu, którego raioapowiedzialnh-iszy minister mitł 
nocne schadzki z wodzem zbnodnego oowstama, skl** 
rowąnego przeciw rządowi? Polityka jest smutną rztf 
czą i zbyt ciężką do zrozumienia dla żołnierza!

Ze wspomnień moSch^wybralem ten właśnie sre** 
gół, gdyż iasno oświetla rm dwulicowość Kiereńsklr 
go. Na nim, na szefie dawnego rządu cięży odpowi# 1

użyć cło tego iMnieny, któryefi 1 dzialność za ogarnięcie b< iszewizmem całej Rosji J®* 
ynr;!': od no ty cum astowego czyn go obecne antybolszewickie credo nie może w zb* 

fowanych. Musiałem zająć się i dzić zaufania i znam licznych Rosjan, którzy wyi*l
i stawiają sztandar Lenina aniżeli Kiereńskiego. Z L** 
1 ninem wiadomo prz-ynajmniej czego &a trzymać.**

R o s y j s k i  O a s z y t i s k L
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tasza wschodnia granica.
i i .

. Białoruś.
Lilwa na podstawie odrębności swojej szcze- 

tość^ I Język°wci stanowi pewną, skonsolidowaną ca- 
jjy. r~ to Białoruś pod żadnym względem nie może 

traktowaną, jako pojęcie jednolite o charakterze ‘ 
l i c a c h  określonych.
^  białoruski, nje będący w liiczem podobny

oawHcj gwary Krywiczan, lub Drewlan, nie więcej 
Iizony do języka stifrSu litewskiego, i-ik inne sąsie- 

, ® języki słowiańskie, nie jest też jednolitym na ca- 
111 Pbszarżf kraju, który różnj biał-irnsoniani chcą.

Cie nazywać Białorusią.
. po niedawna zawzięty Rosianin j rusyfikator m ło  

^ eży warszawskiej, były rektor uniwersytetu war- 
. axvsk;efeo. Karskij, który w ostatnich paru latach stal 

n? EWaitownym białorusem, opracował ; wydał mapę, 
J®Iorns;t która obcim ■" była gub. Mitoką, 0 'odzjeń- 

Mohylcwską i Wdiebską całkowicie, Wileńską, 
A. Cienkiego skrawka litewskiego, wkracza w poJn- 
®°\Vą Srwalszczyznę i część ziemi Łomżyńskiej, aż 

HfflPnicy pruskiej, —.na północy zaś i wschodzie 
p 7 *uie całą prawne Smoieńszczyznę ,i część gub. 
Akowskiej, Twcrskicj Kańskiej, Orłowskiej i Czer- 
“fiWWSkiDi.

Gdyby Polacy odważyli się wydać mapę o równie 
'"^P^albtycznych" zaborczych tendencjach, pod- 
®™sIby się wrzask nieopisany; fantazia zaś p. Kar­
e t o .  obecnie jednego z mężów' zaufania rządów bol- 

ckich w Mmsku, protestu jakoś nie wzbudziła 
ieKo. aczkolwiek na zachodzie wkracza na tereny
-nie polskie, które nic wspólnego z Białorusią nł- 

Py  hie miały, a na wschodzie zajmuje tereny jak naj* 
Odziej wielkorusyjskie.

. Uó tak rwany białoruski, składa się z najrozma- 
gzych szczepowro i obvczajovvg) różnych nierwjast- 
7“*» kie posiada w najmniejszym stopniu świaćomo-

odrębności nzrcdcwei; jest ciemny, i należy do 
wyznań: prawosławnego (w ogromnej większo- 

“w  i katolickiego. Katolicy'Białorusini zresztą ciążą 
Siłą kn polskości i uważają się za Polaków, sły- 
nie chcą •  mnych szkołach, jak polskie 1 o innym 

Ifzyka w kościele.
Białorusini prawosławni. niżej stojący oświatowo 

°4 katolików, pochodzący w ogromi ;ej przewadze z 
"uitów. gwałtem „nawróconych" przed stu blizko 
f ty . «a*racill swą wiarę katolicką i nje zżyli'się z pra­
wosławiem, za nic nie mając popów, odsuwani przez 
b ą i  carski od ziemian Polaków, wpadli pod wpływ 
^w iększych wyzyskiwaczy — żydów, wskutek tego 
^najsilniej pozycę swą utrwalili na Białorusi i naj- 
yfdziej w obecnel chwili prowadzą tam ororagandę 
^opolską, pchając BHornś w objęcia bolszewtzmn.

Na tle podobnego ukształtowania stosunków, 
8*rstka teoretyków, zapaleńców, karjerowiczów i ry- 
^Z y  przemysłu politycznego, zmieniająca się, jak w 
^ejdoskorie w coraz to innych ugrupowaniach, wszak. 

k  Da ile zawsze prawie skrajnie-Iewicoi* em, ed dość 
Nagiego czasu prowadziła akcię. mającą na celu rze­
komo obronę narodowości białoruskiej przed uciskiem 
flaków , którym am się śniło Białorusinów gnębić. 
Od czasu zaś wybuchu rcwolucii rosyjskiej, ci sami 
*Zalbierze polityczni '  domieszką sfr.natyzowanych ide­
ologów, wysuwają bez ustanku jako postulat sine qua; 
*dpełną niepodległość, lub też sfederowanie Białorusi 
Ba zasadach jak najszerszej państwowej autonomii.

Niedawno n. p. w kilku naszych lewicowych or- 
tanach pomieszczono bombastyczne „komunikaty urzę- 
dov'e“ o proklamowaniu niepodległości Białorusi, o 
„ukonstyrrowan, u się", albo o „kryzysie gabinetu bia­
łoruskiego", co wszystko razem mogłoby być powa­
bem , gdyby naprawdę miało miejsce.

W rzeczy zaś samej wszystkie te proklamowania 
£ah:nety, zjazdy, włącznie aż do barw i herbu Biało- 
tuisi, (zwykła Pogoń litewska, ale z... opuszczonym 
ogonernj. oył to pospolity fabrykat grupy nieodpowie­
dzialnych i przeważnie nic wspólnego z Białorusią tfe* 
thająoch ludzi. Owi ..ministrowie" białoruscy, prawte 
"'yłącznie Polacy, Rosjanie, żydzi, a wyjątkowo tylko 
i w minimalnej dozie Białorusini, przeważnie ‘de znali 
języka białoruskiego, a poza tem nie wydali z siebie «u 
Jednej choć trochę wyb/tn ciszej jednostki, któraby 
hJWujfa dać poważniejszy charakter całej tej pracy.

Najjaskrawszym dowodem zupełnej nicości i nie­
udolności owych biaprusornanów, były t. zv, „biało­
ruskie szkoły", tak samo za rządów niemieckich, juk 
ta bolszewickich i polskich. Pomimo całej swobody, 
bowiem pozostawionej Białorusom, wszystkie ich 
szRoły były prawie bez wyjątku rosyiskieml, prowa- 
dzonemi przez tych samych Rosian-nauczy cieli, czę­
stokroć, którzy za carskich czasów wysługiwali się 
reakcjl.

W całej masie tych szkól bardzo silne wpływy 
mieli w' dalszym ciągu popi.

Wogóle stwierdzić można, żc dzisiejsi przedstawi­
ciele ruchu białoruskiego z faktycznym narodowym 
obudzeniem Białorusi bardzo niewiele mają wspólnego 
i w najlepszym rizie tnrżna w nich widzieć ledynie 
prowodyrów mniej lub więcej radykalnych Jdfiimków 
społecznych wy-wrotowych. Stwierdzić jeszcze można 
i ten pewnik, że wszyscy oni są wrogo względem 
Polski usposobieni, ino nawet i ci. którzy domSgają się 
federacii z Polską, rozumieją tę unię w sposób taki, że
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my mamy im Białoruś nasza krwią i pieniądzmj w y­
walczyć. a potem im oddać ją w prezencie, po to, aby 
mieli jak najszersze pole do prowadzenia agitacji i in­
tryg antypolskich.

Federacyjny ustrój Białorusi byłby niczym innym, 
jak oddaniem całego tego kraju na pastwy owej garstki 
agitatorów’ ,i stworzeniem sob e naszemi silami pewne­
go wroga, gotowego w .każdej chwil? grozić nam poro­
zumieniem z Moskw^ i grobźę tę spełniać.

Białoruś niepodległa i tylko z nami sfederowana, 
to panowame najsilniejszego t fydostwa, a więc kul­
tura wszelkich antypolskich, antyspołecznych wpły­
wów. - - HiA

Mówić dziś o jakichkolwiek pe-traktacjach z  B i-  
łorusią, jcsl to oszukiwać samycli siebie; w imieniu 
bowiem tego kraju występują tylko owi samozwańczy 
prowodyrowie i z nimi co najwyżej, którzy zresztą 
dziś żadnej siły ani powagi nie przedstawiają — mo­
żna się układać. Czy jednak państwo polskie może( 
iść drogą kompromisów z ludźmi i ugrupowarlatn!, uł« 
mającemi ani gruntu pod nogami? Czy wolno nam 
w chwili obecnej wprowadzać fikcię białoruską Jako 
poważny czynnik polityczny? Zdrowy, uczciwy polski 
rozum musi odpowiedzieć: Nie!

.Włodzimierz DworzaczeL

M e m o r j a ł  m i n i s t r a  W ł a d y s ł a w a  G r a b s k i e g o
ę antcstfaniiia I finansowem połoiinia FołsKi.

część m .

ZADANIA SZCZEGÓŁOWE POLITYKI EKONOMI- CZNEJ PAŃSTWA POLSKIEaO PO WOJNIE.

A- POLITYKA FINANSOWA 
I. Poetyka oszczędnościowa

* 1. Przyjęcie w Konstytucji zasady, że bez zrów­
noważenia dochodami nie mogą być uchwalane żadne 
wydatki.

2 . Zapewnienie poważnych oszczędności w  wy­
datkach na personal i żywność armii i koni skutkiem 
demobilizacji.

Zaprowadzenie w wojsku ulepszeń administracyj­
nych, ścisłego doboru ludzi i surowej karności powo­
jennej gwarantujących:

a) oszc :ędności w  wydatkach materiałowych i 
poszanowanie dla dobra zarówno skarbowego, jak 1 
dobra całej ludności cywilnej w  kraju;

b) wydainą i Wytężoną, a skuteczną pracę przy 
użyciu znacznie mniejszej liczby osób, a przez to doj­
ście do znacznej oszczędności w  wydatkach na per* 
sonal głównie wyższy, między innemi zredukowanie 
liczby adiutantów;

cl bardziej ekonomiczne i i większą koizyśctą 
dla żołnierza wykorzystanie szczupłych środków ma­
terialnych, które Pmłska jest w  stanie dać armji w 
dzisiejszym czasie.

d) odwołanie attache morskich i zredukow antę 
różnych misji zagranicznych wojskowych,

3 Reformy w administracji rządowej i manipulacji 
biurowe! w kierunku zmniejszenia pcrsonalu urzędni­
czego, kancelaryjnego i służbowego zarówno w Za* 
rządach centralnych jak w  województwach i staro., 
stwach. W  szczególności:

a) skasowania osobnego Ministerstwa zdrowia 
publicznego i przekształcenia go w Departament Mi- 
nistersjwa spraw wewnętrznych. Oddanie spraw sani­
tarnych samarząuom i skasowanie lekarzy powiat*- 
wych,

b) zredukowanie etatów osobowych o 25 Prc. a 
personalu pomocniczego o 50 prc. przez wprowadza­
nie nowej biurowości na podstawie rozporządzenia 
Rady Ministrów 28 października rb. Dalsze redukowa­
nie personalu urzędniczego przez Komisie mieszane z 
udziałem posłów sejmowych;

c) skasowanie architektów powiatowych i inży­
nierów drogowych w tych powiatach, gdzie nie prtv 
wadzone są odnośne roboty na większą skalę.

4. Zaprowadzenie ustawy emerytalnej i przepro­
wadzenie w  stan emerytury wszystkich urzędników 
państwowych, wojskowych i kolejowych mniej zdoi 
nycb do właściwej wydatnej pracy.

5. Ograniczenie wydatków zagranicznych Pań­
stwa przez skasowanie placówek zagranicznych mnie? 
szej wagi, ogólne skasowanie placówek Naczelnego 
Dowództwa zagranicą i osobnej propagandy zagrani' 
cą po ekspiracji terminu jei ustanowienia i skoncen­
trowania wszystkiego w ręku przedsaawiciełi Ministra 
spraw zagranicznych. Unikanie, by dla jednej i tej 
samej sprawy wyjeżdżała większa ilość delegatów, 
powierzanie przedstawicielstwa interesów nie delega­
tom specjalnym, a ogólnym przedstawicielom Państw*

6 . Zredukowanie wydatków rzeczowych międz> 
inr.emi na druki i materiały piśmienne przez skaso­
wanie „Dzienników urzędowych" oddzielnych Mini­
sterstw, Oszczędności w zakresie zbyt kosztownego 
remontu budynków i P’>Przesia\vanie na prowizorycz­
nej a szybko uskutecznianej adoptacji pomieszczeń. 
Unikanie kosztownych urządzeń biurowych. Zapro­
wadzenie w Warszawie jednego wspólnego taboru t-  
sobuwego i towarowego dla wszystkich Ministerstw 
i korzystanie z tego taboru na zasadzie jednego re­
gulaminu. -Skasowanie natychmiastowe przyjeżdżania 
do biur urzędników cywilnych i wojskowych samo­
chodami, Zniesienie wszelkich samochodów i koni wy- i 
jazdo wych w starostwach i urzędach powiatowych r J 
płacenie przez każdego urzędnika z sum budżetowych 1

za rozjazdy furmankami dcstarczanemi przez wydzw 
samorządu powiatowego.

7. Umiarkowane stopniowanie wzrostu wydatków 
na cele pożyteczne i produkcyjne z unikaniem w roku 
1921 większych jednorazowych nakładów, któreby 
mogły być odłożone.

8. Oszczędności w dziedzinie zapomóg Panstwv 
wych dla instytucji społecznych i wzmocnienie w nich 
zasady samopomocy.

9. Zwijanie agend państwowych wszędzie taj*, 
gdzie inicjatywa pi ywttna lepiej i sprężyściej zastąpić 
może maszynę państwową. Redukowanie odnośnycn 
urzędów państwowych. (Oddanie żeglugi państwowe# 
przedsiębiorstwom. Udział procmcentów w  wykony­
waniu monopoli państwowych).

10. Ograniczenie bezpośredniej akcji Państwa w 
udzielaniu pożyczek i kierowanie potrzebujących zasi­
lenia swych kapitałów instytucji, kooperatyw, przed­
siębiorstw i osób na tory normalnych kredytów banko­
wych.

11. Skasowanie dopiat rządowych do ceny chleba 
i innych artykułów.

12. Celowe przeprowadzenie kontroli państwowe? 
i pociągane urzędników państwowych do odpowie, 
ćzialnośti za marnotrawienie pieniędzy państwowych 
z nakazem zwrotu nieprawnie poczynionych wydat­
ków.

13. Stosowanie odpowiedzialności urzędników nie?" 
tylko za nadużycia, ale i za zaniedbanie, spowodując* 
straty dla dobra materialnego państwa.

14- Oparcie finansów samorządów na źródłach 
własnych dochodów bez zasiłków skarbo-vych i zmia. 
na zasadnicza ustawy o ochronie lokato'ów tak, by 
nieruchomości miejskie mogły się stać, J?k dawnle>, 
źródłem poważnych dochodów stałych dla m iast

II. ZWIfcKSZENIL DOCHODÓW.
1. Podnoszenie skali podatków opłat w  miarę spa­

dku waluty na ryrku wewnętrznym i w Proporcji, od­
powiadającej temu spadkowi oraz wzrostowi wydatków 
państwo *"ych,

2. Wprowadzenie nowego podatku od obrotu to­
warowego, podwyżka Podatku spadkowego, wpro­
wadzenie jednolitego po datku giełdowego i ujedno­
stajnienie opłat stemplowych, wprowadzenie dodatku 
powojennego do podatki w gruntowych, podatku od 
automobilów osobowych, pojazdów i koni luksuso­
wych. Wpro wad lenie podatków od afiszów, ogłoszeń 
i t, p.

3. Podniesienie podatków konsumpcyjnych od na­
fty, piwa, drożdży, zapałek, wprowadzenie nowych 
podatków konsumpcyjnych od wód mineralnych, sy­
ropu kartoflanego i cykorji.

4. Podniesienie stawek celnych od Przedmiotów 
konsumpcji nółzbędnej,

5. Stałe podnoszenie taryf kolejowych i poczto­
wych, wyrównywujące wydatki na te resorty.

6. Przeprowadzenie i rozwinięcie monopolu tyto­
niowego jako handlowego w całej Polsce w  pozosta­
wieniu produkcji, jako Pi zedsiebiorsrw pry-watnych; 
podniesienie dochodu z monopoli: spirytusowgo i cu­
krowego.

7. Udoskonalenie urzędów skarbowych przez za* 9 
Prowadzenie na całym obszarze Państwa izb skarbo­
wych, wyszkolenie brakującego i przygotowanie no­
wego personalu i poddanie spraw organizacji i udosko­
nalenie poboru Podatków i dochodów osobnej Komisji 
organizacyjnej.

8. Przestrzeganie zasad, że ulgi i podatki są uutjN 
widuialnemi. dla grup zaś ludności szczególnie dotknię­
tych klęsl'vni mogą być w zasadzie stosowane t y to  
odroc«g|r

/
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A teraz przytoczymy opinje o żydach dwa mę­
żów niemieckich, którzy jeszcze i dzisiaj uważani są 

za półbozków — kanclerza Bismarka i marsz? tka 
Moltkego.

•Żyda nie mają prawdziwej ojczyzny. Oni mają w  
sobie coś powszechno-europeisko-kosmopolityczneffo; 
są nomadami. Bismark.

Życzę żydoni wszelkich praw, tylko nie tego, 
«hy w Państwie chrześdjańskiem wykonywali w ładzę 
zwierzchniczą^T enże.

O Ileż Bismark staj wyżej moralnie od władców 
niemieckich nam współczesnych, którzy właśnie do­
pomagali żydom w  Rosji do objęcia władzy. (Przyp. tłu

Żydzi tworzą państwo w  państwie, dając Posłuch 
swdm własnym prawom, wiedzą, jak »mijać prawa i 
ustawy krajowe; szamijąc swój własny rząd, swoją 
religję, obyczaje i język, czynią wszelkie możliwe u- 
siłowania, aby to wszystko u Polaków łe szczyć-

Żydr? mi'‘io srwego rozproszenia po śwt^ie są ścl 
śie * iłb ą  związani. Kierują n.mi <Ołis»r<ł**:u:.u. nie­
znani wodzowie do wspólnych celów. Moltke (Dte 
Judeo in Polen).

Po wszystkie czasy żydzi uważali przysięgę w 
Stosunku do chrześcijan za nieob owiązującą.

W woj"ie 1812 r. żydzi byli szpiegami na obie 
strony, kajali się opłacać obp stronom 1 obie strony 
zdradzali. Graf Moltke.

Uczeń Bismarka i Moltke Wilhelm IL czyli ostatni 
jeszcze jako prinz Wilhelm von preusen byt równ-eż 
antysemitą, jak świadczy up. rozpotządzenie; „Das 

Berłiner Tageblatt44 kommt nich! in mein Haus- (Ży­
dowski „Berliner Tageblatt44 nie n*a wstępu do mego 
domu). A agitace to dalsze.

Prawie we wszystkeh krajach Europy rośnie po 
tężne państwo wrogie, które z* wszystkimi innymi po 
zostaje w  ciągłej wojnie i w pr.-aszny sposób dąży  
ną ludności. Jest to żydostwc. Fichte.

Przyjdzie człs te  wszys^kj# narody chrześcijań­
skie, z którymi żyd razem zamieszkuje, poznają, że 
zagadniecie żydowskie sprowadzi się do walki na 
śmierć i żyde. Franz L s z l

W rzeczywistości kwestja iydorrska nigdy i ni­
gdzie nie stafa się walką religijną; zawsze i wszędzie 
chodziło żydom o rozstrój gospodarczy i zepsucie mo 
ralne. Bdoard Drumont, pubitóysta franfcuski itr. 1844.

Jeżeli się niektórym naszym socj=-iistcm niepodo- 
bają t« cytaty, to moi zechcą przec-ytac to, co o ży­
dach mędzy innymi powiedzieli tacy sławni socjali­
ści, (ak Lassallc i Schaffie, a  więp;

Ruch robotniczy trzyma się zdała od kapft* tostów 
i żydów; gdzie d  ostatni'wys ępują jako kierownicy 

przywódcy, tam mają na cku tylko własne H żydo­
wskie interesy. Lassallc.

Żydzi są żywiołem rozkładowym, wzbudzającym 
ferm-nt, żywiołem kosmopolitycznym, rodu ludzkiego 
od nie pozwalają sie wysysać innym nurodom, nato­
miast oą skłonni i dolni do tego- aby niszczyć *» *rę, 
obyczaje, urządzenia i gospodarstwo innych narodów, 
iklbet Schaeffle.

Mieliśmy iuż opinj? o żydach Niemców i Fran­
cuzów w kartkach gdańskich i głos Anglika. Oto W 
londyńskiej „Globe“ & George Pirter-Wilson tak mówi 

Bolszewizm jodto wywłaszczenie wszystkich 
harodów chrześcijańskich Przez żydów całego świar

Pogadankś kosmogoniczne.
(2 cykln odczytów dla polskie] Inteligencji ->. 

w Kazaniu w r, 1918.)

L
Podczas gdy kosmografia, jak wskazuje sam wy­

raz, zajmuje się naukowym opisem „kosmosu*4, t j, ma­
terialnego wszechświata w lego obecnym stanie 1 po­
lega na zebraniu materjalu faktów i powiązaniu ich ta  
pośrednictwem naczelnych praw przyrody, to kosmo- 
gonja kroczy śmiało dalej, dociekając przeszłości i 
przyszłości wszechświata. Czy nie z ty t śmiało? Tak 
zapytuje niejeden przyrodnik, zwłaszcza z kaiegorji 
tych, którzy nie zawahali się porównać kosmogonję 
z ąsirologją wieków średnich. Może należałoby zacze­
kać jeszcze i zbierać cieręliwie materjal doświadczal­
ny'. aby z większemi widokami powodzenia sięgnąć po 
klucz od wielkiej zagadki* Ale — ’ak słusznie zauwa­
żył Poincare*) — gdybyśmy byli bardziej rozważni 
a ciekawi i niecierpliwi, prawdopodobnie wcale
nie stworzylibyśmy nauki i poprzestalibyśmy na za­
spokojeniu potrzeb codziennego życia. Nasz umysł do­
magał kategorycznie odpowiedzi na kwestję po­
wstania świata na iiugo przed iem. zanim dojrzały 
niezbdr.e do niej warunki jeszcz* wówczas, gdy mie­
liśmy tylko mętne wyobrożci^a, pozwalające --aczej 
zgadywać >' tę odpowiedź, n il ją dawać. Nię zatem
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ta- Dlatego musimy wszystkie narody chrześcijańskie 
zjednoczyć, aby tę zarazę wytępić.

Tak mówią o żydach narody, które mają icb po  ̂
śród siebie. Zobaczy my co mówi o nich przedstawiciel 
Japonji, gdzie żyazi dotąd nie zdołali się zakorzenić, 
hr. Okuma.

Ten lud nomadów (żydzi) niema swojej ojczyzLy 
skądkoiwiek przybywa, dąży do tego. aby Państwa 

ludów goszczących go zniszczyć, miłość ojczyzny i 
*drow.e moralne tych ludów zniesławić i skalać14.

„Żydzi dążą do tego, aby zbudować jedną, jedyną 
republikę międzynarodową, w k*órejby panowali bez 
żadnych ograniczeń. Widzimy iak zdobyli już Europę 
i Amerykę. Eez wszelkiej przesady można powiedzieć 
napewne, że cały świat znajduje się pod wpływem 
żydostwa.

Cały świat chrześcijański ma już ustalone pojęcie 
o wartości o ich dążeniach do zapanowania nad śwU 
tern. Ale jak sami żydzi zapatrują się na kwestję ży­
dowską? Wśród naszych kartek znajdujemy też 12 

cytat żydowskich, które tu dla uzupełuiena obrazu po- 
wtó-zyć musimy. Oto one:

Każoy knajj musi się bronić wobec żydów, którzy 
nad swoją nową ojczyzną ciągną jak szarańcze. Żyd 
Cohn Oppert z Bloyitz-

Szczególny widok! W  pośrodku życia niemieckie 
go wyodrębnia sir- obcy zupełnie szczep (żydowski), 
rzucając się w oczy, i napastliwy w  postępowaniu 
gorączkowo ruchliwy. Na piaskach marchijskidi — 
horda azjatycka. Żyd Walter Rathenau (Impressionen).

Nik nie może temu zaprzeczyć, że żydostwo w 
sposób rażący bierce czynny udział w zabagnianiu i c 
demoralizacji wszelkich stosunków. Źya Conrad Al- 
berti (Sittenfeld).

Jedną z najbardziej niebezpiecznych, specyficznie 
żydowskich właściwości jest brutalna, wprost barba­
rzyńska nietolerancja. Tenże Conrad Alberti.

Szukajmy tajemnicy żydów nie. w  ich rehgji, lecz 
szukajmy tajemnicy religijnej w rzeczywistym żyazie. 
Jaka ^est światowa podstawa żydostwa? Potrzeby 

praktyczne, korzyść własna. Jaki jest światowy kult 
żych? Szachrajstwo. Jaki jest jego światowy Bóg? 
Pieniądz. Żyd Karol Marx (Mordochai).

W kwestji żydowskiej badanie jest niedającym 
się uniknąć nakazem moralnym; tutaj stosowanie zna 
nęj liberalnej taktyki spuszczania zasłony, zamykania 
cezu przed tem zagadnieniem jest zbrodnią wobec ca 
tej ludzkości Żyd Moritz Rappaport.

O każdej innej religji. rasie lub warstwie społe­
cznej pozwała się mówić bezwzględnie, a tylko wzglę 
dem Izraela nie można ważyć się na słówko krytyki 
Byłoby to bardzo dziwne żądanie, tem dziwniejsze, 
stawiają je ludz,e, którzy zazwyczaj wymagają wzglę 
dem siebie tolerancji Żyd 'Ma§imlijan Haraen („Zukunft

Piętno Izraela jest na nas odciśnięte od samego 
uroćznia j pięma tego my nizdy nie stracimy, nigdy 
ono z nas nie zadzie. Nawet Izraelita, który swoją re- 
ligią pogardza, który saę ochrzci, który nie chce słyseć 
o tem, aby być Izraelitą, jednakże wszystkie obowiąz 
ki Izraelity dążą  na ujm wciąż i na zawsze. „Archires 
łsraelitetf* 1864,

<G d. n.)
£ , Kania.

- °- |  -w'

dziwnego, że lupoiezy kosmogoniczne tak są rezne i 
różnarodne; nic dziwnego, że niemal todzie^Me po­
wstają nowe hipotezy, tak nam niepewne, lecz zara­
zem tak samo prawdopodobne, jak i dawniejsza teorie, 
wśród których zajmują miejsce równorzędne, nie ru­
gując .eh z nauki.

Patrząc na niewzruszoną na pozór reguhmość 
zjawisk na niebie, możnaby mniemać, że wszechświat 
był zawsze takim, iak teraz, że drobne istoty pełzające 
PO powierzchni ciał niebieskich, żyją i umierają, ale 
same ciała trwają wiecznie, jakby nie troszcząc "się o 
marne stworzenia, pasorzytujące na ich powierzchni 
AMi są nader poważne powody, które nas zniewoliły 
j«Ż od dawna do porzucenią takiegd zapatrywania.

Całe dzisiejsze przyrodoznawstwo przenika myśl, 
rzucona 20  wieków temu przez genialnego Greka: 
,,pantą rej4*̂  wszystko płynie, przemija, zmienia się. 
Poięci-* życia, poięcie ewolucji przeniknęło z biologii, 
do fizyki a więc i do k»smologjl Nie tak dawno od­
kryto nawet, że nieożywiona mateija w postaci pier­
wiastków, w których absolutną niezmienność iak dłu­
go wierzono, podiega również ewolucji, a zjawisko tej 
ewolucji, objawiającej się jako rozpad i P1 zekształcenje 
na inne pierwiastki przy wydzielaniu wielkich ilości 
energji jest ziawskiem nieoćwi acalnem, jak się wyra­
żają fizycy. Do najczęstszych i najlepiej znanych zja­
wisk nieodwracalnych należą zjawiska ruchu. Towa­
rzyszy im zawsze pewne rozpioszenle energji j z tegc 
powoda v szelkio ruchy (materje) dostrzegane w przy- 
rodz:«. n'c podsycane - •aęwnątrz, .słabną i ustają, 

i Wpraw.’/..o zasada zachowania energii uczy, że energia 
1 nie g i u  tylko jej część przekształca s't na enerję 
1 ale t, z\y. druga zasada tórmodynamikl nle po-

Polski Bank przem ysłowy.
Walne zgroma dżecie a* plonarl

Wczoraj w południe oobyto się walne zgroawńr®1
nię akcjonariuszy Polskiego Banku przemysłowego.

O.brady zagaił prezes Rady na*lz. Dawid Abrab*^ 
mowicz a cofnąwszy się 10 lat wstecz przypotJWWj 
z jaką niewiarą ówczesny Sejm uchwalał za^ zC®h 
Banku. A jednak dziesięcioletnia działalność BaWj* 
wskazuje, że Bank ten ma rację bytu a dl”gi szereg P*» 
cówek przemysłowych, to owoc pracy Banku a_°~ 
gactwo kraju, ho też po 10 latach pracy gar*ąd_B*- 
ku z dumą powiedzieć może, że chlubni® aoełml *** 
danie. Mówca wyraził podziękowanie dyrekcji że ^  
łalność Banku opierał na realnych podstawach. Wk°u 
cu mówca zawiadomił zebranych, że W ydz»ł 
rządny powołał do Rady padz. Banku prezydenta tn**Ł 
Witosa.

Z porządku dziennego dyr. dr. Sza^sld prze»^ 
wjl sprawozdanie z czynności za r. 1919 a dyt- 
dewskj sprawozdanie komisji rewizymej.

Wyniki tego roku są wprost znakomito- Dow*$z* 
tego jaskrawo dwie cyfry.

Obrót po Jednej stronie asięgi głównej wyillW 
K. 1834 miliardów. Suma bilansowa w roku 1918 
gnęła kwotę około K. 300^)00.000 — a wzrosła W ttUfi 
1919 do kwoty K> 921,000.000 — » zatem o 21%,

Mimo. że Bank pracował przy kapitale akcyjny®* 
tylko K- 5u,000.000 — czysty zysk osiągnięty w rok* 
1919 wraz z  przeniesieniem osiągnął kwotę 8,091229*1 
koron.

Z kwoty tej uchwaliło wah* zgromadzenie WT 
dzielić 10% dywidendę w samie koron 5-000X100, zp®4 
zostałej zaś kwoty przeznaczyć tytułem dotacji tv/f- 
czajnego funduszu rezerwowego koron 1,000.000, i°  
funduszu zapomogowego i pensyinego dla funkciotf 
rjuszy 1 milj. kor., resztę zaś przenieść na rachunek 
r. 1920. Za kupon od akcji przypada 28 marek.

W dyskusji zabrał głos p. Z. Lewakow&ki podn*' 
sząc zasługi prezesa Abrahmaowicza, który potrafił iśC 
z postępem czasu z w.iarą, żc w przemyśle odrodź-* 
nie kraju.

Pp. Neumana 1 Lubomirski wyrazib podziękowa 
nie zarządowi za popjeranie przemysłu, podkreślając- 
że nie było posiedzenia Rady nadz.. na któremby ni#- 
omawiano nowej placówki przemysłu. W końcu spra­
wozdanie przyjęto do wiadomości i udzielono zarzą­
dowi absolutorjum z czynności i rachunków.

Bilans za r. 1919 przedstawia w stanie czjmnyfli 
92I.1S2.298 kor., dochód zaś 16,583,898 kor„ rezerw* 
Zaś 1G.427.073 kor.

W  końcu w myśl referatu p. Pr. żamojskiego. rry 
brano do Rady nadz.: Dawida \ b  ahar.iow.iczr, Jan® 
Kantego. Fcderowicza, oraz Andrzeja ks. LubomirskAego. 
Walne zgromadzenie wybrało nadto na członka Rady 
inż. Gabriela Lemerciera z Paryża, oraz zatwierdzało 
dokonaną przez Radę zawiadowczą kooptadi P. FiJUf 
ciszki Bruggcra na członka Rady.

Członkami komisji rewizyjnej wybrano: pp. Df- 
Ferdynanda Kwiatkowskiego, Dr. Stan'sława M^i*- 
Wisza i Józefa Padewskiego, zastępcami zaś; PP- Jó­
zefa Brandysa j Jana Krzyżanowskiego,

Na tera zamknięto obrady.

cych swą obecność przy spotkaniu się z naszą ziemią 
zwala całej energii cieplnej przekształcić się napowró* 
w encrgję mechaniczną, podczas gdy na odwrót udaje 
się w zupełności zamienić energię mechaniczną na 
ciepło. Dlatego, wyrażając się języfriem życia praktyv 
cznego, uważamy energję mechaniczną za cuujlei»*t 
formę energji, a mźej cemmy energię deplną. Każde­
mu przekształceniu energji towarzyszy tedy nielako 
„dewaluacja41, czyli obniżenie warrośd energji. Al® nie 
kun cc »*a tem.

Każde źródło ciepła, a takiem jest nasze słońce^ 
rozrzuca we wszystkich kierunkach energię przez pro­
mieniowanie i w przypadku słońca tylko bardzo nie­
znaczna cześć tej energji dostaje się ziemi i tanym cia­
łom układu słonecznego. Ten zbiornik energii musi się 
jednak wyczerpać i jakkolwiek wiemy, że starczy narn 
ciepła słonecznego zapewne na miljardy, ieżeli nie r* 
blljony la l  to jednak wierzymy niezachwianie, że W 
końcu słońce ostygnąć musi i siawszy się najpierw po- 
dobnem do pewnych gwiazd zmiennych b zmiennytd 
okresie, przestanie później świecić zupełnie i z biegiem 
czasu pokryje się twardę skorupą, jak nasza z;.mia, 
księżyc i niektóre inne planety.

Jednocześnie zachodzić będzie drugie zjawisko ^  
naszym układzie planetarnym. Stosunkowo olbrzymi® 
przestrzenie, dzielące poszczególne dała niebieskie aić 
są, jak wiadomo, tak beznadziejnie puste, jakby to si4 
wydawało wobec faktu, że atmosfery planet sięgaią 
tylko do bardzo niewielkie! wysokości w  porównani^ 
z ich rozmiarami. Próżnia tych przestizeni le»t zaj 
ludniona wielką ilośdą drobnych ciałek, zwanych me- 
teorytamj, po największej części niedostrzegalnych
z powodu swych nikłrch rozmiarów, &to]l zdradzaj*

nj-.OSY PUBLICZNE.

Jak 3ie aglftje w IflemczEcłi przaciwko t y d m
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Z  naukowych dyskusji.
j ," Sora-wozjarfe z dysnusjl nad odczytami prof, P' 
~®nislawa Lorji pt. „Einsteinowska teoria względno* 
*81 grawitacji'*, wygłoszonymi w Poiskien To warzy­
wo Poiitechmcznem,

W dyskusji zabrał głos prof. Dr- Grabowski, kto-
fy ze. stanowiska astronoma poddał roztrząsaniu spra-
V * o ile pewne fakty astronomiczne przemawiają za 

Einsteina. Fakty, które .ytuią zwolennicy Eto* 
Steina, są I-o ruch perihelium Merkurego, II-o przesu* 
"!?Ci£ gwiazd stałych widzianych na firmamencie w po 
wiżu słońca. Wszystkie te fakty tłumaczy teorja Ein­
steina są I-o ruch perihelium Merkurego. II-o przcsu- 
*ei przyjęcia. Ruch perihelium Merkurego znany byt 
Wfronomom przed Einsteinem, pouobnie jak ruch wę* 

Wenery, ruch perihelium AWsa i inne jeszcz* 
Pnlej wybitne odstępstwa od praw wypływających z 
o*iałamia ciał niebieskich na niebie wedle prawa grawt- 
t*C|i Nevtona. Astronom amerykański Whole podobnie 

Newcomb tłumaczą te odstępstwa przypuszczenien. 
*• siła grawitaoii nie jest odwrotnie poporcjonalna <ł«* 
drugiej potęgi odległość5 dwu mas, lecz f-e iest ona 
odwrotnie proporcjonalna do 2'00000016-tej potęgi od­
ległości.

hrną hipotezę postawił w iwkjjt 1906 SeeHger. Cen 
walna partia systemu słonecznego zajęt? jest ">rzez x.

rój zodiakalny, kurzawę gwiezdną. Ow rój tłyma- 
fc*y nam światło zodiakalne, sam zaś jest Pfawoępo- 
tlobnie pierścieniem ot gęsstości różnej, bliżd słońca 
kęstszym, dalej rzadszym. Masa ta musi oddziaływao 
^  ruch planet Rachunek, który przeprowadził Seelige 
^  Wpływu roju zoaj- ;alnego na ruch planet, oał dta 
Wszystkich wymienonych uyżej ruchów „anorma*, 
®ycL" wyniki, które z doświadczeniem pozostają 
łk°dz'e. lub ca naiwyżej odbiegają od aat empiryc*- 
tych znacznie mniej niż o błąd prawdopodobny. SeeD* 
torjłum kczy wpływem roju zodiakalnego ruch perl* 
^ u m  Merkurego, węzła Wenery itd. Einstein nato- 
htłast nie tłumaczy iuż ruchu węzła Wenery. Do tego 

potrzebna byłaby z punktu widzenia teorii wzglę­
dności osobna hipoteza, pwobnie jak dla wytłumacz^ 
^  zjawiska światła zodiakalnego.

Co się tyczy faktu drugiego, zakrzyw iała pro­
mieni światła w  polu grawitacyjnem słońca, to trzy  
^kspeaycje stwierdz;ły rzeczywiście odchylenia 0‘95“ 
l^", 2  0*'. łoili się pierwszy pomiar odrzuci (który 
okazał' się podejrzany). t» średnia z  obu pozostałycn 
w^uieae prawie 1‘75“. Ale favt uginania się promie­
ni świetlnych w okolicy słońca m ożemy tłumaczyć nie­
koniecznie w pływ em  Pola grawitacyjnego, ale zwyktą 
refrakcją astronomiczną pochodzącą od otaczających 
słońce gazów,

Przepowiedziany przez teorię Einsteina fakt prz«- 
?*hięcia linji widmowycn ale dał się stwierdzić, jak.

odnośne pomiary winny były wyicryć kilka" 
‘klftsiąt razy mniejsze odchylenia niż te które z teo- 

Einsteina wynikały.
Przechodząc do kosmologicznych konsekwencji ta 
Einsteina, zwraca mówca uwagę, że pozostając w  

Osadzie na stanowisku Nevtona unikniemy wszystkich 
Przez astronomów (Seeliger) przewidzianych przykrych 
następstw co do sposobu rozumienia mas we wszech* 
^wiecie jeśli zmodyfikujemy prawo grawitacji, przyj­
mując, że siła grawitacji wyraża się wzorem:

i  e  Ir
i* e

tdkie A i S o c h ą  *talą mai* rżną 'd  0; sfotsując mo­
dyfikację etrzymamy wobec tego nieznaczne odchy* 
Iftaia od wniosków teorji klasycznej unikniemy tylkw 
^Pożądanych. Prawo to przykładów przez Seeliger*

podane zbudowane ziostało na wzór prawa o rozchry 
dzeniu się światła w  ośrodku absorbującym.

Pomysł, że przestrzeń nasza iest niuuklldesowa 
nie jest również zdobyczą Einsteina, a z nim też i po­
gląd, że przestrzeń meże być nieograniczona a mimo 
to skończona. Odnośną teorię postawił Schwarzschila 
w raku 1900, wedle którego promień krzywizny prze* 
strzzni musi leżeć w czwartym wymiarze, przyczen* 
promień krzywizny przestrzeni musi wynosić conaj- 
mniej 10 miljonów odległości ziemi od słońca, jeśli prz.- 
strzeń jest eliptyczna albo sferoidalna.

Mówca podkreśla reasumując swoje wywody, żo 
n»c mialzamiaru zbijać teorji Einsteina, Pragnął jedynu 
podkreślić, że nie iest ona /edyną teorią, tłumaczącą 
Pewne fakty astronomiczne i że owszem pozostaje sze 
reg faktów przez inne teorie wyjaśnionych, z których 
teorja Einsteina nie zdołała zdać sprawy.

Następny mówca Dr. Z Zawlrskl podkreśla pe­
wne niekonsekwencje, jakie i ego zdaniem pooełn.a £in 
stein w  swych poglądach kosmologicznych. Wymienia 
dalej szereg trudności z których zdołała iednak teoria 
względności wyjść obronną ręką. Wreszcie charakte­
ryzuje stanowisko współczesnej filozofii wobec teorji 
wzglęaneści, która zjednała sobie kierunki pozytywi­
styczne i neokantyzm, a zraziła realizm. Mówca kła­
dzie nacisk na fenomenalizm teorji względności.

Prócz powyższych zabierał głos w dyskusji prof. 
Hauswald. A. U.

flsofca i szfuHa.
(J. Ź.J O portrecie J. S. Sargent‘a. „Royal Soclety 

of Portrait Pamters Exhibition“ w  Londynje wystawiła 
obecnie zbiorowy portret J. S. SargenFa „The Miss es 
Vickers“. Z tego powodu przypomina „Morning Post“ 
następujące zdarzenie: „Królewska Akademia odrzuciła 
w  r. I88b ów portret j tymczasowo, zanim nie zostanie 
odebrany, umieściła w iakimś zakamarku. Jeden z 
wpływowych ludzi, który wówęzas był w komitecie, 
zajmującym się rozmieszczaniem obrazów, oś v,adczył, 
że jeżeli obraz Sargent‘» nic zostanie wystawiony, on 
rezygnuje ze swego stanowiska. Obraz „rehabihtowa- 
no“ umieszczono na honorowem miejscu i Jak pr.tem 
krytyka oświadczyła, działał on. jak: „silny prad 
ozonu, p'zepływający p r^ z  salę". W owym czasie 
obi azy Sargent‘a uważane były za eksperymenty. 
Późniejszy wydawca londyńskiego pisma humorysty­
cznego „Puneh“, F. Buniand, odpowiedział wówczas 
komuś, kto zachwycał się rozwiązaniem ciężkiego pro­
blemu zbiorowego portretu w  „Misses Vickers“: „Być 
może, że to problem trudny, lecz wolałbym, żeby roz­
wiązanie jego było niemożliwe''. ^

t Z G d a ń ska .
Gdańsk. (PAT.) Jak donoszą pisma tutejsze, pr" 

zydent senatu Sahm wyjeżdża dziś wieczorem w towa­
rzystwie posła Wegmana do Genewy. Celem tego wy­
jazdu jest obrona stanowiska niemieckiego w sprawie 
militarnej obrony obszaru wolnego m. Gdańska.

Gdańsk. (PAT.) W sprawozdauach dzienników o 
wczorajszem zaprzysiężeniu członków senatu, opu­
szczono w teKŚcie przysięgi słrwo „hanzeatyckie".

i) Słowo to, lak wiadomo, zostało wbrew Postanowieniu 
Ugi narodów wstawione do roty przysięgi.

Gdańsk. (PAT.) Do Prus wschodnich udał się kie­
rownik ministerstwa spraw wojskowych gen. S<eckt, 
który dokona przeglądu wojsk niemieckich* stacjono­
wanych w Prusiech Wschodnich.

T a k ty k a  socjalistów  
; w  sp ra w ie  s e n e .c .

Warszawa. (PAT.) Wczoraj odbywały się narad$ 
warszawskiego okręgowego komitetu PPS. w  sprawia 
taktyki socjalistów w„bec głosowania nad ort. 35 i 39 
projektu konstytucji, traktującymi o składzie senatu* 
Żadnych obowiązujących uchwał nie powzięto, posta­
nowiono tylko w o ła ć  na jutro Posiedzenie nady dcle* 
gatów robotników niepodległościowych, która zadecy­
duje o stanowisku socjalistów.

CHARLES GUFR1N.

t t

u

Twój obraz ml zaludnia samotność mą wszędzie. r
W  zimie, kiedy do pracy zasiądę za stołem, 
z cicnym uśmiechem obok — na brzegu przysiędzi-j 

i myśli zc mną snołem*

W lecie gdy żraje zboże wiatr w polu kob szt^ 
pod odwieczerz wraz ze mną przechadza się wolno, 
patrzym społem w zachody, zasłuchani w ciszę, - .

wraerdąc ścieżką polną.

Wraz *e'mną się wsłuchuje w poszum fali baczni*
co w  odpływie zwir niesie z skalistych wybrzeży, * 
to znów w górach, gdy wicher halny śpiewać zacznie, 

u stop mych cicho leży

Bierze uduiał w  radościach i troskach, co tłumnie 
nawiedzają mą duszę w  dzień, wieczór czy ranek, 
gdziekolwiek zwrócę kroki, chyli wszędzie ku mu1’- 

miłości swej kaganek.

A wiedząc, źe w  mem życiu nie brak nigdy smufkn,
a kobieta lekarką winna być tych bób, — 
kiedy widzi, żem smutny, zaraz po cichutku 

głowę mą w dłonie tuli.
Przełożył: ,  Kazimierz RychiOwskL

ł

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie oapowiada).

S B b Z E R R
Lwów, ui. Gródecka 64, (n a p rz e c iw  ko-'cioła św  Elżbiety.) 
Uskutecznia sztuczne zęby na kauczuku i złocie, korony 
i mostki bez usunięcia korzeni według najnowszych s> 
stemów. n6 il2

J A N  Ś W I D E R S K I
SA*

Lwów, ul. Kurkowa I. 6J.
W^cenuję plany, kasztoryay, ocenienia, kierownictwa, 
przodoiębiorstwo budów nowycn I rokonstrnkcyę .  a ryci. w miej- 

«cu I na prowincyl. n6326

P o d ztą K O iv a n [e .
W&Kystk;m, którzy w moim głębolójm bólu po straci* 

najlepszej, nieodżałowanej żony okazali mi tyle współczu­
cia tak osob scie ja i iitownie oraz wzięli 'ićział w smu­
tnym obrzędzie pogrzebowym składam na tej dfOJze nij- 
serdeczniejsze po .zieK^wanie. 66 ln

Kazimierz Piotrowski.

W dwojaki sposób. Raz w postaci świetnego zjawiska 
gwłazd spadających. Ł j. meteorytów, rozgrzanych 
powierzchownie ao wysokiej temperatury, wskutek 
tarcia o powietrze atmosfery- to znowu jako pył nie- 
ziemskiego pochodzenia, zbierany przez wielu bada- 
Uty na nieskalanych dymem fabrycznym i kurzem 
Wojskim pojach śniegowych okolic podbiegunowych.
Pomiary tego pyłu zniewalają nas do przyjęcia, że na 
ziemię spada rocznie przynajmniej 20,000.000 kg mete­
orytów. Bezwzględnie biorąc jest to pokaźna masa, 
reprezentująca ładunek kilkudziesięciu pociągów, lub 
jednego potężnego okrętu, ale nadzwyczaj drobny w 
Porównaniu do masy całej ziemi, około 3,000.000 bilio­
nów razy większej. Dopóki ziemia (lub inna planeta) 
posiiidć atmosferę, może ten przyrost masy byC czę­
ściowo lub nawet całkow c:e skompensowanym utratą 
gazów z najwy ższych warstw atmosfery, utratą ni«- 
unikrrioną ze stanowiska tak dobrze -w najnowszych 
czasach ugruntowanej teorii kinetycznej. Atoli kiedyś 
Później, po utracie atmosfery na podobieństwo obecne­
go stjnu naszego ks ęryca, będzie Misza ziemia naia- 
Rtać ciągle przez spadąjące meteoryty, które zarazem 
v.**kutek uderzeń ze wszystkich stron, będą odbierać 
*ń'mi część jej cncrgji kinetycznej, czyli poprostu będą 
hamować je5 ruch aokola słońca.

Dzięsi temu nastąpi, jakkolwiek niezmiernie po­
woli. stopniowe lecz niczym nie ograniczone zmniej­
szanie się orbit planet i ich ksijżyców, co ostatecznie 
musi doprowadzić do śmierci planet w uściskach tego- 
Śjjmego słońca, któro je d**zyto życiem Przez niezli­
czone miliardy wieków. Ale rozpraszanie energji me­
chanicznej ruchu planet nio j=st jedyną rolą meteory­
tów w ewolucji naszego układu. One spełniają jeszczo 
“ruga funkcję, SEgdając wń- ptrówuaeta tłunuiitii pa

olbrzymie słońce 1 podsycają przez to jego energ-ę, 
wysyłaną na wszys(Kici strony przez promieniowanie z 
niesłychaną ze stan;»wiska ziemskiego rozizutnością. 
„Łatwo obliczyć (Arrhenius), że ziemi dostaje się tylko 
jcina z 230Ó części promieniowania słonecznego, a 10 
takich części całemu układowi słonecznemu z jego 
księżycami. Promieniowanie słońca jts t przytem tag 
intensywne, że każdy gram masy słonecznej traci ro- 
ezri’ około 2 kalorje. GJyby nawet, co jesr wielce 
prawdopodobnem, wnętrze słońca miało daleko wyższą 
temperatury, ni i  ohserv/o\vaia temperatura zt-wnętrz* 
ncj wafstwy, to jediuk należałoby się spodziewać, żc 
temperatura i promieniowanie słońca już w czasach 
historycznych znaczrie się zmniejszyły. Tymczasem 
z  dokumentów staro-babiłońskich i egipskich wynika, 
że klinut w Początkach ery lustoryczntj w  tych kra­
jach był prawie taki sam, jak dzisiaj, i że słońce tai: 
samo przyświecało tym najdawniejszym cywilizacjom, 
jak dziś“. Dlatego to już R. May-r (jeden z założycieli 
mechanicznej teotji ciepła) 'v'yg10sił hipotezę, że spala­
jące na słońce metyjry wynagradzają znaczną część 
stiat przez promieniowanie.

Atoli potrzebna do zupch-ej kompensacji strat 
ilość meteorów okazała się z obliczeń tak olbrzymią, 
że wskutek wzrostu masy słońca i zwiększonego przez 
to przyciągania słonecznego musiałby iok skracać się 
corocznie o 2,8 sak., czego ibserwacje astronomiczne 
zupełnis nie stw ieruiły  Jakkolwiek tedy w spadaniu 
meteorów na słońce n5e mjżua upatrywać głównej 
przyczyny stwierdzonej doświadczalnie znacznej kom­
pensacji strat ene-gji p'z«z promienie wanie, to jednak 
nie ulega wątpliwości, że to spwlanie przyczynia s ii  
takifi po  potUy&tóU sAWfcj słońca*-^

Niepodobna oczywiście przewidzieć, czy najbliż­
sza słońcu planeta ti. Merktuy, który oczywiście bę­
dzie pierwszą ofiar i, połączy się z uiem przed utwo­
rzeniem stałej sk>Mpy, czv też po jej utwórzeriu, al 
bowiem w ciągu stosunkowo krótkiego tzasu ścisłych1 
obsc-rwaeii nie n.ryna było nietylko zmierzyć, nie 
nawet dost~zedz ?mi.in. warunkujących cbadwa zjawi­
ska. Przedziały ezau , w ktorycn się .e zmiany oJby- 
w'ać bęua, są tak oiorzymie że nie jest wykluczoną 
możliwość komplikacji przez inne gwiazdy stale i*sne 
lub ciemne, do ktdryclt nasz układ tjnsczasem ?bliźyć 
się może: skoro jedna.* taki wyuadtk nie zajdzie to 
cały układ słonic my skupi się wkoącu w masie słoń­
ca, które okrywszy się twardą skorupą, chroniącą m* 
biljony Jat olbmymie jeszcze zapasy ciepła w jądrze, 
będzie podróżować dalej przez niezmierzone przestwo­
rza, douóki nie c-Ggra podobnej roli w układzie gwiazd 
stałych, jaką oj.eg-a!y placety w  układzie słonecznym. 
Wszelkie gwiazdy rozsiewają bowiem rćwnleż swoją 
energię cieplną w p rz ;;‘ zeń i stygnąc zamieniają się 
w  ciągu bilionów łat na ciała ciemne. Wtem stadjun. 
układu gwiazd stałych można przewidywać dwie alter­
natywy. Albo lUtearyty i pył ko .miczno; 2ostaną do- 
sr-czętu wytępiona i wylaiiane Przez wielkie ciała cie­
mne, albo tez będą jeszcze w  dostatecznej ilości aby 
hamować ruch ty cii ciał i wywołać ich kolejne po! \- 
/.cnie. W pierwszym Przypadku ot-zymańbyśmy 

układ martwych iuż gwiazd krążący po wieczne cza­
sy w absolutnie zinuri i ciemnej przestrzeni, w dru­
gim zas mielibyśmy *  ;i szereg zapłonięć gwiazd po 
każdej kolizji, nowe okresy stygnięcia, rowe kolizje,- 
itd., aż znowu dajdzieaiy do poprzedniego kresu.

1  '<1 r.
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C o  o  f e m s ę & t f ?
La kmfsann ticswrly Wydz. Tow. Dzien». Polskich.

Otrzymujemy pismo następujące:
Szanowny Panie Redaktorze! W związku z oglo- 

izcną przed kilku dniami uchwałą- czy komunikatem 
[Wydziału Tow. Dziennikarzy polskich proszę uprzej­
mie o umieszczenie kilku słów z mojej stilony, jako 
aekretarap Wydziału tegoi* Towarzystwa.

Przy keńcu ostatniego posiedzenia Wydziału w dn. 
3 bm. przyszła na porządek dzienny sprawa ostrycn 
polemik dziennikarskich w prasie lwowskiej w dniach 
ostatnich. Omawiany był głównie zatarg dra Kazimie­
rza HartPba ze „Słowem Polskicm" na skutek pisma, 
"miestoneco przez p. rotni. Kochanowskiego i kpt. Ko- 
stynowicza, a które na posiedzeniu odczytano. Przy 
tej sposobności zaapelowałem ao Wydziału pro ckrnn. 
mea, aby zajął stanowisko i skwalifikowuł należycie 
napaść „Dzierutika Ludowego ", gdzie jakieś indywi-' 
dunm zelżyło mnie słownie za to tylko, żem w arty­
kuliku, niedawno pomieszczonym w Słowie Po*- 
skiem" o Uniwersytecie ludowym im. A. Mickiewicza, 
stwierdził, iż «a wykładach tei instytucji bywają prze­
ważnie żydzi, ale robotników polskich tam nie widać. 
Zaapelowałem zaś do Wydgiału w lej myśli, że w prv  
wdzie tego rodzaju napaść ujmy na honorze mi nlt» 
czyni, ale solidarność koleżeńska i zadanie, jakiemu 
Towarzystwo służy, nakazywały potępić nestęptK 
„Dziennika Ludowego".

P. prezes Laskownicki przyszedł na posiedzenie 
z gotowym już komunikatem, który miało się w Pis­
mach ogłosić. Po odczytaniu go przez p. Laskown? 
cłdego p. wict-piezes dr. Aleksander Vogel zwrócił 
uwagę, że pożądane są pewne skreślenia i poprawki, 
ale ściśle swych życzeń nie określi. Nikt jednak » 
obecnych nie żadał, aby komunikat był jeszcze ra* 
Wydziałowi w ostatecznej redakcji przedłożony i zgo­
dzono się, aby prezydium samo te poprawki poęzynito. 
Ponieważ „prezydium" oznacza prezesa wraz z se­
kretarzem, a pan prezes Laskownicki miał następnego 
dnio widzieć się ze mną, wyobrażałem sobie w prosto^ 
eie ducaa, że komunikat ton wspólnie w ostatecznej 
formie wygotujemy, przyczcm moja sprawa znajdz;e 
uwzględnienie. Tymczasem P. Laskownicki nie raczy: 
przybyć do mnie, jak się umówiliśmy, sam na własny 
rękę z tem się załatwił i za pośrednictwem Pata ko­
munikat rozesłai do dzienników, ujawniając w tem 
nadzwyczajny pośpiech. Konumikat ten, jak wiadomy 
całem ostrzem zwraca się przeciwko „Słowu Polskie­
mu", przyczem niepodicona teraz dojść, czy jest 
identyczny z konceptem, odczytanym na posiedzenm 
Wydziału.

Wobec tego wszystkiego stwierdzić muszę,: że 
komunilcat, zreferowany przez samego p. prezesa La- 
skownickiego, mijający się niewątpliwie z ‘ntencjarm 
pewnej części czlcnków Wydziału, a niezaopatrzon> 
podpisami prezydjum, iakby takaś drobna notatka b<v 
głębszego, zasadniczego znaczema. może być trważa- 
ny za wyraz osobistych przekonań p. Bronisława La. 
skownickicgo, ale nigdy za urzędową emmejację Wy* 
działu Towarzystwa. Toteż Wydział powinien się ze­
brać bezzwłocznie i zastanowić się leszcze raz, ate> 
gruntowniej nad całą ts sprawą, którą na posiedzenr^ 
dnta 3 bm.> zlekceważył przez pośpiech i povrjrrzch-^ 
wne traktowanie.

Co zaś w tej mierze postanowi, będzie miarą jego 
intelektualnego i obywatelskiego poziomu. Przekona- 
nty się, czy stoi na wysokości zadania.

Co się zaś tyczv osoby mojej, to wobec tego, że 
jp. prezes Laskownicki, korzystając z indolencji człon­
ków Wydziału, przeprowadził tę sprawę arbitralnie, 
tendencyjnie i jednostronnie a Wydział najzupełniej nie 
reagował na obelżywą napaść „D-zieunika Ludowego" 
przeciwko mnie wymierzoną — zrezygnowałem ze 
stanowiska sekretarza Wydziału, o erem Pismem, wła­
snoręcznie doręczeniem zawiadomiłem p. wiceprezesa 
dr, Aleksandra Vog!a w dn. 6  fcm.

Wacław Naake-NakęskL

Lwów, dn. 5 grudnia 1920.

A re s zto w a n ie  sp e h u ta n * 
tó w  w e lu tą .

Warszawa. (PAT.) Pisma donoszą: Wczoraj w  po­
łudnic na placu Bankowym większy oudział policji do­
konał niespodziewanie aresztowania grup spekulantów 
wałutoyycli. Wszystkich aresztowanych odprowadzo­
no do komisariatu, gdzie odebrano im posiadlaną walu­
tę obcą, rzezem po spisaniu Protokołów wypuszczono 
ich na wolność. Skutkiem tej rewizji była zupełna pra 
wie bezczynność czarnej giełdy.

Klub Gruzińsko-polski.
Warszawa. (PAT) Przebywająca w Warszawie 

kol«nja gruzińską wraz a przedstawicielem kraiu za- 
inicjowała < twarcie gruzińsko-polskiego klubu.

W M o r c o & i  b i e ż ą c e .
L w ów , 9 grudnia.

Repertuar tsałm  mieykiejoi
Czwartek 9 grudnia o goćz. 7 wiecz. „Cyganerja 

warszawska", sztuka w 4 aktach A. Nowaczyńskieg®—. 
Nowość!

Piątek 10 grudniu o godz. 7 wiecz. „Cyganeria 
warszawska", po raz drugi.

Sobota 11 grudnia o godz. 3 pcpok „Kordjan“, 
poemat dramatyczny.

Schota l i  grudnia o godz. 7 wieczorem „Lakme". 
opera.

Niedziela 12 grudnia o godz. 3-33 Popoł. „Paple* 
rowy kochanek", komedia

Niedzielą 12 grudnia o godz. 7 wieczorem „Roz­
wódka", operetka.

Pt liiedziałek 13 grudnia o g.-.dz. 7 w ecoiem
„Cyganeria warszawska", sztuka.

— Z sili koncertowej. II. Wieczór pieśni Sfranisławy 
Szymanowskiej odbędzie się w  piątek 10 bm. Program 
obejmuje utwory kompozytorów polskich i rosyjskich 
dotychczas przeważnie we Lwowie niewykonanych.

664U
— APOLLO. 2 wielkie nowości „Złotowłosa" dra­

mat paryski w 5 aktach i komedia w 4 aktach z Le- 
dą Novą p t  „Nie-Rom&o i Nie-Julia“.

— Prezydjum Klubu sejmowego Związka Ludowo- 
Narodowego wzywa posłów sejmowych, należących 
do Związku, ażeby bezwarunkowo stawili sie w Sej­
mie dnia 10 grudnia br. w piąte* — aa głos iwanie 
ustawy konstytucyjnej.

Posiedzenie Sejińn rozpecznie sie rano.

— Sekretariat Związku Lud.-Naroa. ul. Zimorowl- 
•ćza I. 11—15 Omach „Stówa Polskiego" otwarty dla 
stron od 10—12 przed 'rołudniem i od 6—7 wieczorem. 
W niedzielę i śwjęta tylko przedpołudniem.

— Ze Związku naukowo-literackiego. Przyjazd proT. 
Lutosławskiego, z Powodu ważnych przeszkód ze str» 
ny prelegenta, uległ w ostatniej chwili zakwesljonr*- 
waniu. Jeśliby proi. Lutosławski r.iezdążył przybyć 
na czas do Lwowa, wygłosi odczyt dr. Władysław K> 
zicki pt. „Synteza twórczości Lodma". (S^ia Tow. Po­
litechnicznego, ul. Zimorowicza 1. 9, Początek o 8 wie­
czorem, dla członków wstęp wolny, goście płacą P% 
20 Mk. ad osoby).

— Wieczory dyskusyjne w Klabe demokratyezno- 
twrooowym. W piątek, dnia 10 grudnia br. odbędzie 
się v/ lokalu Klubu. Przy ul. Pańskiej 1. 11 I. p. dalszy 
ciąg dyskusji o spółkach rolnych mieszkańców miast. 
Dyskusję za^ai p. Adam Lenkiewicz, który przedsta 
wi plan finansowy spółki. Pocą,.ek o godzinie 7 wie­
czór. Członkowie Związku ludowo-narodowego i stron 
nictwa dmokratyczno-nai odowego mogą wprowadzć 
gości.

— Mróz. Mamy więc prawdziwą zimę. Grudzień, 
zwymyślany niedawno przez m s, wziął na ambit i 
pokazuje, co umie. Maszyniści niebiescy zmienili na te­
go rozkaz w lot deszczowe nudne dekoracje i dalejże 
do rzetelnej grudniowej roboty. Dzięki temu co drze­
wo to dziś czapa śniegu, a co dach to cała pierzyna. 
Wszystkim pomnikom robielały przez tę noc głowy 
i  wąsy, a. żywym ludziom wskoczyło na nosy całe sta­
do grudniowych ptaków: gilów. Wszystko, co. mogło 
tylko zamarznąć, zamarzło. Termometr <poczuł, że wre- 
scie zaczyna coś znaczyć. Pogotowie ratunkowe o- 
twiera swe gościnne księgi i znaczy rozważnie już na­
przód nr. i  w  rubryce odmrożeń.

— Błąd drukarski. W ty tule pomieszczonej w nr. 570 i 
„Słowa Polskiego" II. części memoriału Władysława s 
Grabskiego. wydrukowano mylnie „Najważniejsze za­
dania polityki zagranicznej" zamiast „Najważniejsze 
zadania polityki powoiennej". .

— Uroczysta inauguracja roku akademickiego odbę­
dzie się 3 stycznia 1921- Wpisy na wszystkie W dzia­
ły  mają sic zakończyć 15 stycznia 1921 r., z wyjątkiem 
wpisów na pierwszy rok medycyny, które będą zam­
knięte 20 grudnia br.

— VJftrti MIHtari. W poniedziałek dn. 6 bm. w dzie­
dzińcu Zakładu Kisielki. obecnego miejsca postoju Po­
wództwa 6 armji, gen. por. Haller dekorował krzyżem 
„Virtuti Miltari" rtm. Ignacego Drozdowskiego ar-z 
krzyżem waleczności kpt. Greinera i por. Edwarda, 
Lewandowskiego, wszystkich ze sztabu 6 ajmj;. Uro­
czystość zakończyła się defiladą kompanii honorowej 
przed dowódcą armji i de;corowanynu oficerami.

— Związek adwokatów polskich, W piątek dnia 10 
bm. odbędzie się o godz. 6  wiecz. w sali Tow. P*>htech- 
nieznego wykład st. radcy skaibu Józefa Sommera o 
ncwycli należytościach od spadków i darowizn, na któ­
ry zaprasza się członków Tow. Prawniczego, Związku 
sędziów, Z. A- P. i wprowadzonych gości. 6636

— Zjazd instrukcy by  prezesów urzędów ziemskich. 
W  tych dniach edmd się instrukcyjny zjazd Prezesów 
i  doi adców prawnych okręgowych urzędów ziemskich

wsaYsfkich dzielnic Polski. Obrady miały ®a n iz M  
ocenę sprawozdania z dotychczasowej pracy ***»", 
dów ziemskich om* wyjaśnienie i cjednostajr>enie o®° 
wiązujących urzędy ziemske ustaw rozporządzeń, ^  
raz ustalenie wytycznych do plarn «tśr-łs:hua ta  rt* 
1921. Specjalna komisja rozpatrywała projekt ust*w  
komasacyjnej. Urzędy ziemskie p  3e ułe przeszkodzą 
nieprzewidziane okoliczności, będą aiogły wykonać Pt* 
oe parcelacyjne na '-hsaajze 440:000 morgów. ,

— Mitóstersiwo kolei wystosowało d© ministerstw*; 
kolei czeskich zażalenie na kolej kcszycko-ŁogTurińsW 
iż przerwała przyjmowanie od kole} polskich wagonó 
na węgiel śląski. Kopalnie czeslde i koleje nie dost»- 
czyły 608 wagonów ■węgla, co jes* krzywdą dla arz^  
raysłu polskiego.

— Dyrekcja kolei państwowych' we Lwowie donosls 
Z dniem 11 grudnia 1920 r. wznawia się toct następtr- 
jących pociogów osobowych:

1) na szlaku Lwów—Rzeszów—Kraków nr. 28 
jazd ze Lwowa 7.40 i nr. 27 (pmjaizd do Lwou.ra 21 25)

2) na szlaku wów—Stryj nr, 1711 (odjazd ze Lwo­
wa 7.45) i nr. 714 (przyjazd do Lwowa 17.35).

3) na szlaku Lwów—Sambor nr. 2113 (o d ja z d  
Lwowa 13.20) i nr. 2114 (przyjazd do Lwowa 10.55).

4) na szlaku Stryj—Chyrów nr. 1214 (odjazd ze
ja 6-40, Przyjazd do Chyrowa 11.25) i nr. 1215 (.odjazd 
z Chyrowa 18.03, przyjazd do Stryja 22-4.8).

5) na szlaku Przemyśl—Chyrów nr. 2010 (odjazd z 
Przemyśla 16.06. przyiazJ do Chyrowa 17.43).

6) na szlaku Stryj—Drohobycz nr. 1222 (odjazd ”e 
Stryja 10.38, przyjazd do Drohobycza 11-37); nr. 1223 
(odjazd z Drohobycza 13,23, Przyjazd do Stryja 14-28).

— O" wcześniejszy koniec lekcji. Jedną z najptzy- 
kizejszych bolączek obecnego trybu życia rodzinnego 
są Późne powroty dzieci ze szkoły na obiad. O j]e po­
czątek nauki o godz. 9 przyjęio we * wszystkich dy­
mach ze zrozumiałem uznaniem, o tyie wyczejciwani® 
na obiad o1 g. 2 budzi powszechne sarkanie., w Krako­
wie dzięki rozumnemu, a energicznemu zarządzeniu 
inspektora Rzcnjńskiego usunięto tę niedogodność W 
części zakładów zapomocą skrócenia praerw między 
lekcjami tak szczęśliwy, że nauka nie straciła anj jed­
nej minuty, a mimoto młodzież jest już wikria o godzi­
nie 1. Czyby w ślad tych zarządzeń nie ntogło pójść i 
nasze miasto?

— Bezpieczny Lwów. Wiadomo, ż« o poranku ocze­
kują zawsze cierpliwe hasze ze śmieciami na samo­
chody. które je następnie uwożą w stronę ulicy Peł­
czyńskiej. Otóż dziś te kosze okazały się dzielną bar­
dzo pomocą dc gwrlcnania — iHagtwścy w mieście. 
Tem bowiem, czrm piana na kuflu rtwa bywa na ta­
kim koszu śmiecia popiół. Dzięki przychylnemu wie­
trzykowi, figlarnie dotąd, pojmującemu swe zimow© o. 
bowtązkk popiół, jakby sype*y stowidzialną ręką. o- 
krywał ulice i rajzdradliwsz* *a nich, najwięcej w y­
ślizgane miejsca. Patrzyli i patrzyły nr rę, niespoozluną 
wyrękę z rozrzewnieniem nieliczni dozorcy i.liczniejsze 
ich żeńskie substytutki, utwierdzająt się w przekona­
niu, że przecież Bóg łaskaw na 5w.

— Kradzieże kolejowe. Aresztowany enegdaj ^od za­
rzutem kradzież^ rewident kołojowy, Ftorjan Nov/ak, 
za inne sprawy od dłuższego czasu jest anwieozony w 
urzędowaniu. Aresztowanego osadzono w reszcie śhd 
czym-

— Pies i koń dorożkarski. W ul Akademickiej pica 
jakiegoś podchorążego pokąsa) w nozdiza kotiki doroż­
karskiego.

BR. WAGHLOWSRI, LEKARZ B E M
przyjmuje u!. Akademicka 10, 5436

#  Królowa grecka Zofja już zaprasza W Tylm a m  
Korfu- Kilka pigm angielskich donosi, że b. królowa 
grecka Zofja zaprosiła Wilhelma na stały pobyt w jego 
dawnym pałacu ua Korin. Mt. Duncan stwierdza, go­
rączkowe przygotowania w Pałacu AchilleLn na przy­
jęcie Wilhelma. Główna aleja prowadząca do pałacu, za 
regime Venizelosa nazwana „aleją wolności" iianowo 
przechrzczoną została na Avenue William U. Posel­
stwo greckie oficjalnie przeczy tej wiadomości.

&  Zabawki niemieckie w Anglj}. W angielskiej Izbie 
gmin porusz-ono następującą sprawę: Anglja m jakie­
goś czasu, zalana jest zaoawkami niemieckteso wyro­
bu, które jednakowoż nie mają żadnej m a rk i fabrycz­
nej i pewnie w nielegalnej drodze do kra# się dostają. 
Ponieważ wyrób zabawek angie!skfch w wielkiej mie­
rze jest w  rękach inwalidów wojennych, n a le ż y  więc 
dla poparcie, własnego przemysłu wydać prawo o* 
chronnc, wymagające, by każdą zabawka zagraniczna 
noaiła or ygiitr.lną markę fabryczną-

® Trocki pamięta o sobie. 7 Rzymu donnszą, że 
w ostatnich czterech miesiącach Trocki zlożyt w ban- 
kn Rio de FI; te wBuenos Aires na conto asolrlste 80 
miljonńw rubli w złocie. Pieniądze te przypuszczalni! 
Przeznaczone są na propagandę w Południowe; Ame­
ryce i Stanach Zjednoczonych, nie naiFrawdn;M iThnleł 
dla niego samego na w^Tiaciek upadku bols/.cwizmi*-
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fcsorjal er sprawie powrotu 
wychodźców do Polski.

Towarzystwo Techników I ftancnowców Polaków 
*  Ameryce przedłożyło rząłowi następujący tnemo 
ł»l:

Liczba powracającego do Ojczyzny wychodżctwa 
polski igo zwiększa się na braku nowojorskim z dniem 
*ażdynit Tłum tych pielgrzymów do rodzinnej ziemi 
jJ>Staje całymi dniami przed kwaterą Konsularny, cze- 

' *ając r,a załatwienie r<zmaityph urzędowych formal- 
‘■'Oi. I ecz w czasie, między tem załatwieniem a wstą- 

P^niem na pokład okrętowy, biedacy narażeni są °a 
Wyzysk i niewygody. A jednak żądza powrotu jest tak 
*lltią. że aoi"te wyzyski i niewygody, ani przestrogi 
0głasz<_ne w polskich dziennikach, ani urzędowe okól- 
*iki mc sa w  stanie ich powstrzymać, bo o powstrzy­
mania tej powrotnej fali wychodżctwa polskiego, po 
Pięciu Utach tamowuma, nie ma mowy. Należy więc 
Umyślić środki regulujące jej przypływ i odpływ.

Rozwiązanie tego trudnego zagadnienia musi być 
^Odjęte natychmiast, ponieważ każda zwłoka pociąga 

sobą dużo biedy, narzekania i Zniechęcenia. Oczywi­
ście że w tej nagłej potrzebie św>Ki zapobiegawcze 
‘huszą być tylko doraźaemi aż Jo czasu, gdy paiiaty- 
'y będzie można zastąpić trwałą instytucją.

Polskie wych'.iźctwo w Ameryce spogjądi z 
caiem zaufaniem ku tutejszemu Przedstawicielstwu 
wądu polskiego, uważając Je za swego jedynego pra­
cowitego przewodmki. A cierpliwość tego lulu ies‘ 

wie ':ą, ze tylko przswiekU bezradność i rozp^crll- 
Ca poy iność maszyny urzędniczej potrarią zburzyć 
^«szczvi»ie tę wiatę i nadzieję narodu tęskniącego do 
łodainnych strzech. Musimy więc temu rapobieaz póki 
ctas.

W tej sprawie Polacy, znający .niejscowp stosunki. 
hWażają sobie za obowiązek współpracować z repre* 
*^®taci4 polskiego rządu a nowojorskie 1 owarzystwo 
połskich Inżynierów i Handlowców przedkłada niniej­
szy metnorjał w  praeki-aaniu, że treść jego będzie pil­
nie rozważona.

Sądzimy, że przedewszysikiem należy zapewnić 
**vo przybyłym i^ i ś  przytułek i opiekę aż do chwili 
Wyjazdu z Nowcgc Jorku-

Co słe tyc£v chwilowego Przytułku1 są tu oddamy 
h  dwie polskie dob-ociynne instytucje: Dom emigra­
cyjny Związku Narodowego Polskiego i Przytułek ś*. 
Józefa. Spełniały one i spełniają one swe posłannictwo 
dobrze w miarę swych drobnych funduszów. Obecnie 
Jednak przy tym ogromnym tnpł.ywje nie wystarczają 
— i powinny być rozwinięte do rozmiarów wymaga 
hych przez obecną sytuację. Ponieważ inicjatywa spo­
łeczeństwa nie wystarczy, rząd ooiski ycwinien usku- 
kcznić tę konieczną robotę

Zanim jednag da idę to wykortć, potrzeba będńe 
^sługiwać się taniemi hotelami, idąc w /oient innyca 
^migracyjnych towarzystw dobroczynnych, które 
również mają kłopot z  Pomieszczeniem i nclironą i/trych 
rodaków. Rząd wbts-d finansuje częściowo nowojo.-sld 
Dem emigracyjny (6  Vater Street), a spfwjalny urzęd­
nik konsularny ma prawo wgląda na w  gospoda rkę 
^oiądu.

Co d« opieki Przed wyzyskiem przy zakupcie kart 
okrętowych, przy wywianie i wysyłce pieniędzy, przy 
załatwianiu rozmaitych aplikacji i otrzymywaniu pasz­
te tó w  tylko liczny sztab rzetelnych i zapoL,eg'iwi cn 
lD’̂ dników mógłby zaradzić straciłw ym  nadużyciom, 
o których wszyscy wiedzą, a którym jakoś nikt nie 
uime zapobisd*.

Jedynym środkiem na te piag: jest specjalny Dom 
(migracyjny pod kontrolą rządu polskiego. Uosć raz 
tioskliwie umieszczony w takim Domu emigracyjnym 
“ozostaje niedostępnym dla wyzyskiwaczy, czyhają- 
cycłi non na każdej ulicy. Zresztą problem takiej opie­
ki już dawno został r o z w ia n y  przez starsze konsula­
ty i towarzystwa opinki uau emigrantami, ^ ięc  na]5- 
załoby poznać ich metody, i w braku czegoś lepszego 
Wzorować się na nich.

Co do zapewnienia wygodiogo Przejaadu do Gdań- 
tka i ochrony prze I nadużyciami na ukręcie. zarad-n. 
temu może ścisła kontroli prtez oopov. iednich urzęd* 
tików portowych polskich w Gd msk-u

Z towarzystwami innych linji okrętowych >zą1 
.'Ołski powinien się porozumieć celem uzyskana dla 
Bilskich podróżnych pot*z “bnej wygody i opieki- \ 
{.stateczności konsul A może odradzić swym interesen­
tom przejazdu okrętami, na których powtarzały się łla” 
Uuiycia względen: Poi-ków.

Takie są, zlaniem r.jszem, doraźne środki regulu- 
ące wychcażctwo do kraju, Gdy z czasem utwój zon? 
Sędą konsulaty w  innych Stanach i Portach, wychodź* 
ctwo nasze niewątpliwie radzić sobie będzie lepię j. 
Odpływ i przypływ fali wychodźtwa jest zjawiskom 
ftaturalnem, z którym murimy liczyć się zawsze i na 
Górę musimy być dobrze przygotowani w  przyszło* 
ici, aby nas “i i zaskoczyło znowu jak ooecnie. Nie 
wystarczą Przeto środki doraźne, bez których chwilo­
wo nie można się obejść, lecz teraz już podjąć należy 
energiczną robotę nad zbudowaniem trwałej instytu­
cji w miejsce obecnych pnlutw /ów .

Inicjatywa w tej robocie powinna w jjść  z naszego 
♦osełstwa w Waszyngton;-- Stamtąd powinien być
(wołany
iąnizacji

zjazd pr/.c J_.t iv icieli wszystkich polskich °r- 
w Stanach żi-aiaoclonych, któryby sig Wr

I

brał w  Nowym Jorku lub w nr. cm mieście i uchwalił 
konieczne stałe środki opiekuńcze nad wychodżctweni 
powrotnem.

Jedynym człowiekiem w Ameryce, na którego 
wezwanie każda organizacja iiolska przysłaiaDy swego 
p»zedstawiciela na Powszechny Zjazd Stowarzyszeń 
Polskich, jest, b*z ciecia wątpliwości, poseł Rzeczy­
pospolitej w Waszyngton^.

Wyzyskiwany i poniewiJ.any \TOzędzIe przez 
wszystkich tłum ten w bezradności swej szuk* opieki 
i z Pełnym zaufaniem patrzy v/ stronę poselstwa zmar- 
tw^ chwstałej Doiski.

Z głęb okiem poważ laism Mikołaj Miński, prezes 
Stow., M. Morzycki, sekretarz Stew.

L isty  z  kraju-
ZaleSzczykL

8-gO Bstopad^ 1930 odbył się v  Zaleszczykach 
wlec włość ański, pokaźny cyfrą zgromadzonych a  za­
razem ujmujący spokojnym lokiem w całym swym 
przebiegu. Celem jego była potrzeba zaznajomienia 
ludności wiejskiej z najważniejszymi zagadnieniami po­
litycznej, kulturalnej i naroaowo-społecznej natury w 
Rzeczypospolitej. — Stąd pierwszy referat omawiał ze 
wnętrzne sprewy naszej polityki — drugi przedstawiał 
wewnętrzne stosunki Ojczyzny na tle ostatnich spo­
strzeżeń i wypadków — trzeci i czwarty obiął WiiSsą 
— naszą wspólną troskę o losy Gdańska, Śląska cie­
szyńskiego i Śląska Górnego — jak nie mniej ziem* 
Wileńskiej.

Krótkie — a rzeczowo ujęte przemówienia refe­
rentów podobały się słuchaczom, co moż u  było po­
znać ze skupienia z jakiem ich słuchano, po aplanzacn 
którymi ich darzono, a wreszcie po  iednoglośnem przy 
jęciu wszystkich rezolucji. (Rezolucje podano na esojy 
nym arkuszu).

Poważny nastrój zebrania nie po i obił się tylko 
jednej osobie, a mianowicie p. Berezowskiemu, nau­
czycielowi szkół powszechnych z Myszkowa, który — 
lak zawsze, nie omieszkał i dziś dołączyć do ogólnej 
tarmonji — nieśpiewuy zgrzyt _  swojem nietakt®- 
wnem wystąpieniem. Nie przeszkadzało to wprawdzie 
nikomu, że postawiwszy sobie motto: ,,Człowiek głu­
pim się rodzi i głupim umiera11 — całą treść swego 
przemówienia wsparł z najściślejszą konsekwencją na 
sWej początkowej dewizie — gdyż dasnota poglądów, 
brak wysmolenia umysłu, to własność najistotniej pry 
watna, na którą Sejm nasz konstytucyjny z Dewnoścsą 
nie zechce ściągnąć zaborczej ręki -  i o tern marnym 
epizodzie naszego wiecu nic wspomnielibyśmy wcale 
gdyoy nie artykuł umieszczony na łamacn „Kuriera 
l\vowskiego“ z dnia 24 listopada 1920 w którym P. B. 
jako recenzent wiecu okazał swój nowy przymiot, a 
mianowicie nienawiści iak zawsze dotychczas do pra­
wdy — posuniętej tal,- da!eko, że wszystko wrz-czo- 
nym artykule należy odmiennie rozumieć. Każde twier 
dzerne winno oyć zaprzeczone—  a negacji przyjąć 
affirmatywme. fogo nić można pomijać milczeniem, 
gdyż działaby się krzywda w błąd wprowadzone) •» 
pinji — działaby się krzywda prawdzie — dlatego Po­
zwolimy sonie rzecz całą w  krótkości sprostować.

Panu Marczyńskiemu przerywano rzeczywiści# 
kdkakrotnie, lecz to były objawy najuroczystszej zgt* 
dy z tem, co padrło z ust jego — dlatego też odczy­
taną rezolucję kn zzci armji i Nacz,ełnska Państw a — 
ku czci armii ochotniczej i Józefa Hallera — przyjęto 
* wielkim zapałem — wśród niemilknących długo o- 
klasków. !

Jakżeż je d n a k  wygląda cięta odprawa — dana ks. 
Domańskiemu?

Referent mówiąc o Potrzebie senatu, oparł sę naj­
pierw na argumentach ad hominem, wkóńcu d h  wzras. 
cnienia swoich motywów wskazał na wszystkie za­
chcenie potężne ustroje demokratyczne, nie lękające 
się senatu. Rezolucję. Jak stwierdza protokół, przy jęto
Jednogłośnie   gorącymi oklaskami. P. Berezowski
porrosiwszv o głos, rzekł: Pocóż brać nam przykład 
z jakiejś daiekiei Ameryki, Francji lub Anglii, gdy ma­
my tu blisko niedościgniony wzór jednoizbowego 
przedstawicielstwa w niezrównanej Serbji i Grecji.

W  tej chwili uśmiech prawdziwego zadowolenia 
jaki opromienił twarz mon cy — zaawił się nietylko 
rnko nagroda za wysiłek myśli, ale także jako pewny 
znah zwycięstwa nad przeciwnem zdaniem — i to był 
cały afekt przemówienia.

Tak to wyglądają referencie denKjgygji w  stosun­
ku dat prawdy — takie też bezdenne głębie umysłu, 
który się narzuca na przewodnika luuu.

□  STRYJ. (Kor. wł.) Powiatowy Ko-nitet Obrony 
Państwa. Z końcem ub. miesiąca zawiązał się Komitet 
Obrony Państwa (KOP.) pod p rzewndnictwem ks. 
dziekana Cisły. Zastępcą przew^niczącego został 
obrany rejent p. Wiesenberg.

Komitet podzielił się na 3 sekcje:
1) propagandy i pożyczki państwowej;
2) finansową, Retora zajmuje się rodsprzedażą „im- 

l]rmówek“ i przystąpi w  najbliższym czasie do zbiórki 
złota i srebra;

3) Opieki nad żołnierzem poi. (OŻPJ, która w  pt.. 
rozumieniu z Ligą Polek zakłada herbaciarnię na 
dworcu i w szpitalu wojskowym i urządza zrhawy 
i zbiórki, celem zebrania funduszów na urząuzenie wo­
ły dla żołnierzy tutejszego garnizonu. Ta ostatnia s*. 
sd a  dotychczas rozwinęła bardzo żywą działalność.

O z i a i  a k o i i s i r J c z n y .
«  Ekfjrfoatacja lasów na Litwie przez Anglię l«at

bardzo małe widoki powodzenia. Konkretna ®Ierta >iv 
gtelskiego „National Metal and Chemical Bank“ prze­
widuje kontrakt 15-iet-ii na prowadzenie wyrębu prz&* 
róbki i wywozu drzewa, zorganizowanie papierni, ńu 
oryki terpentyny, spirytusu drzewnego i smoły. Na<*tJ 
oferta zaznacza m :'n.: Odpadki, jako to: wióry, vrej* 
iia drzewna itp. przechodzą bezpłatnie na korzyść 
r/^Ju. Bank zg iiza się zapłacić rzą<towi z ^ory 
wartości po ceme rynkowej za d .zew ofiiiy  do r^ljkf 
przeznaczone.

Za to musi jednak Litwa zapłacić bank j-wi 5  pre 
dopłaty do wszystkich wydacków7, jakie powstaną 

'przoz transport drzewa do brzegu morskiego oraz od­
dać bankowi 10 prc. ze całego czystego zysku osią* 
gniętego z  sprzedaży drzewa. Czysty zysk cbliczy stę 
z dochodu brutto, z którego potrącą się rozchodv nw 
rąbanie, transport, administrację, część rocznej kwoty 
amortyzacyjnej od maszyn i fabryk, podatki itd.

Po uprywK terminu koncesii bank zda rządowi 
wszystkie grunta, maszyny i narzędzia, za co orrz — 
ma od rządu cały niezarmortyzowany kapitał w w», 
łucie szterlirgowej, a także wartość niezużytkowantgo 
materiału, oraz reszty wniesionych zaliczek.

Po u p ły w . 5 lat przysługuje Litwie prawo wy­
powiedzenia koncesji, musi jednakowoż w yplacć ban­
kowi odszkodowanie w wjesokości kwoty odpowiada, 
jącej nie upłymenemu jeszcze terminowi koncesją ka 
tnaterjały i maszyny cło wwozowe opłacane nie V>. 
dzie.

Rząd litewski przewiduje niekorzystną strvu<s 
takiego układu i ze strony prywatnych właścicieli la­
sów wystąpiono iuż z ostrym protestem przeciw za­
warciu tei umoww, przemawiają za nią korzystne fi­
nansowe warunki, które, w obecnej dobie zaopatry­
wania wojsk, byłyby Litwie baruzo na rękę.

Wwóz z Niemiec. Według oficjalnych informacji 
dwie trzecie wwożonych do Polski towarów pochodź! 
z Niemiec. I tali na wwiezionych 28.000 tm n sok, Po­
chodzi z Niemiec 27.0CJ tonn, na 584 tonn maszyit 
— 500 tonn, na 394 tonn wyrobów z cementu — 324 
tonn, na 247 tonn barwików — 187 tonn. Wszystka 
ww>ziona ghns i cegła pochodzi z Niemiec.

5? Polska Hurtownia Żelaza. Tow. Akc. z  siedzibą 
w Poznaniu zawiązało się 29 listopada. Zadaniem no­
wo utworzonego Towarzystwa jest burtowny handel 
artykułami branży żelaza oraz fabrykacji artykułów 
tej branży. Zawiązując powyższe Towarzystwo, sta. 
rano się — jak nam donoszą — stworzyć centralną 
hurtownię żeliza, która obok innych sobie wytknię­
tych celów ma naszych kupców detalisów-żeleżma- 
ków, cierpiących r.a brak towaru, zaopatrzyć w po­
trzebne im artykuły. Chcąc zaś PP- kupaom-źelaźnla* 
kom dać możność brania tdzału własnym kapitałem 
w* transakcjach Towarzystwa, będzie się przy rrow-4, 
niebawem mające^ nastąrić emisii akcji w nitrw szjm  
rzędzie uwzględniało pp." żelaź"iaków.

Uf fUmlnfs raelł naszej *?olyit
Na wdowy I sieroty po obrońcach Lwowa.
Zamiast kwiatów na grób ś. p. notarjusw Rober* 

ta Adamskiego, W. i G. S. M. 300 mfc . . ,
Na sieroty wojenne.
N. N. 40 mk.

Na plebiscyt górnośląski.
Nieprzyjęte koszty detaksacji — U win p. Radl4o* 

chów 1394 mk. 40 fen.
Na schronisko Brata Alberta,
Z okazji imienin Ksawery OięJńskiej, Józefowi* 

Chęcińscy 100 mk.
Na Skarb Państwa:
Uczniowie gimn. z Vvrońficza złożyli: 289 sztok 

miedz*’aków, 101 sztuk niklówek. 55 deka mosiądzu I 
17 deka miedzi.

Jeden srebrny trzonek od noża i łańcuszek srebr­
ny L K,

Nekrologia,

Z  1 ippJuł K a rja  Sfenzlowa
wdowa po nadinspektorze kolei państw., Sodaiiska Kongre- K

gacj! Marjsńsklej 
zaooitrzona św. Safcramentami, zasnęła w Panu po 
ciężkich cierpieniach, d n ia  grudnia 1920 r., prze­

żywszy lat 64.
Obrzęd pogrzebowy o 1 będzie się w piątek dnia 

10 grud ma 1920 r, o g. 4-tej po południu z domu ża­
łoby przy ul. Zifcl jnej 1; 44 na cmentarz Łyczakowski 
-J~ grobowca rodzinnego, na który w smutku pogra- 

“ dzieci i wnuki, krewnych i znajrtpych zaoraszają.
do 
żone

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
Za spokcj duszy ń. p.

Dra L u d w i k a  R y l s k i e g o
Odbędzie się w l rocznicę śm ierci w kościele Archi- 
katedralnym w e  L w ow ie d. 11 grudnia b. r. o  g. 9 
rano, na kió^e krewnych i znajomych zaprasza 0653

Rodzina.
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« ■  cz.-r:.e.ti ang o ls^ iem  su kn em , k o łn ierz
drawdziwy se lsk in o w y . W iadom ość. u porijera w M otelu  
G e o r y e a . 6574

fi-
H;

o k a zy jn ie  do sp rz e d a n ia . Tc:.;drz e , nutry, kangury, 
pod- ó ;'n v  rysi,.-, barar-y, św itk i b a ran k i, io iia fc , Kar* 

irv  w sz y s tk o  w d o e re n t  s ta iife  m ag azy n  fu te r  A. W róbel, 
a h c U  $ :  "  6 * 7

& pV*-Jo w illę z ogrodem  5  d o  8  p ok oi w Z akopanem  lub  
lYUjLJu Sączu ro ir ed n ic tw o  w y k lu czon e. W encek  f-rydry- 
Chów 8. 661,3

r,-r b en zy n o w e , ro p n e , iok om ob ile , turbiny. Obrafciar- 
1,1 ki drzew a, m etali, Gatry, p o leca  .P ilo t*  L w ów , 

a lo re g o  4. . 6606

P o r tS p lS - l l  ^e lr o t" sPr:jŁdam . M urarska 51, 1 p. o t W —6.

iT łft Pr , Sr.:e t upiC o k a zyjn ie  futra, k to  cnce k o rzystn ie  
*•>" sprzedać, lub f a ć  w k o m is do sprzedania, n iech się  
ła sk . zw róci d o  Składu okazyjnych  futer A. Kr.opf L w ów , 
K ilińsk iego 1 (o b o k  U nion  Banku). 6645

C a r w f t i ło m  ró ż n e  m eb le  sza fy , s to ły  b id .rm a y e r ,  o b ra zy  
o p r t f t u a J l  a rty s ty c r.n c , lu s tra , m aszy n y  d o  sz y c ia , b ila rd  
fo r te p ia n , b m p y , n aczy n ia  sz k lan e , ró ż n e  p rz ed m io ty  n a  
g w iazdkę , k itim y, p o r je ry ,  z eg a ry , iu s tru m e n ta  m u zy c zn e  
T o m a sz e w sk i O sso liń sk ic h  9, 1 p. 6634

Piece sza m o to w e  (O auerbrandł w  w ie k sz e i ilo śc i tan io  
do sprzedania  M  K ierski p a sa t M M olascha. 6 6 18

M0T0HY DlESbS; R0?HE *"***“" •*£ d o  5fi0 Mk. — d o s ie  zzr

„ P I Ł , © ! ™  l i» ,  B a t o r e g o  4 ,

RET dywany, chodniki, firanki, kany,
i m i a B t i B K j  9  kołdry mata. aca polaca

6646K .  S k i b i ń s k i ,  L i k ’, 1.4.

mBSZKANIA i SKLEPY.
poszukuje so lid n y  han d low iec  k a w a ler  

i wjLL.jk Cenc n ie  gra roli. O ferty hotel V ictorja, pokój 
Nr 19. 6  99

f i S « f e t e t n  p oszu ku je  e leg a n ck iego , za c iszn e-  
L lcu m ftliii g0  podoju: w e jśc ie  o so b n e  n ie  w ym agane  
pod „N“ . 0643

Iim etftow anoro pok oju  z utazym aniem . Z ^ o -  
r U 9 s t l& Q jv  sz e .d a  do adm inistracji pod . Z osiaN  6637

p ok oje, kuchnia, łazienka , przedpokój piwnica, 
Uff tfl ]f strycn kom fort w o k o iicy  pa- ku stryjsk icgo zam ie­
ni za 3 p o k o je  bez  kuchni ty li-o  w śródm ieściu . A dm ini­
stracja S ło w a  P o lsk ie g o  pod . s p ie s z n ie * . 6655

k aw a lersk ieg o  z  o sob n ymP n c r n h r n n  pokoju  k aw a lersk ieg o  z  o sob n ym
1 •.'OJU&.tiJy w chod em  "e-.*eiif. i tortep ianrm  — W izko T e ­
chniki. Z g ło szen ia  L uk ss ul. L ecn a  S atu chy i. 22, parter.

6629

ł J A U K i i ,  i  W Y C H G W A 3 T E S .

1 P P ł l f ' d o p o m o żeu ie  do z ło ż e i ia  e . z a a i -  
b i j ]  nu leśn iccegooftaruję  o so b ie  tej i — 2

proc, udziału bru toj w  terenach naftow ych, o g ło sz e n ia  t>od 
adresem : .V.ar;,an V,'olański w L ry c /u  p. Schodr.ica. 6621

W  f i  L  H  S  P  O  S  A  35 Y. um ow na

D y r t f c j a  d i ł s r  i  i ? s f c ‘ U ł h z e c l u i

-3v

j .  Magoerótir zaacg;aźioje rara*:
kawalera, (buchalt *rkę) 

P i  ohznsjomionego z pro-
^ adzeniein korespo ldencjL 6611

JLiH Łl! rolniczego, energlczne^c.

3.  le ś n ic z e g o  r e w i r o w e g o
i  iucitowołit uwkształce-tie!-.!. Zgłoszenia z odpicacni 

św ia d e c tw  i r e f e r e n d a m i  do d y r e k c ji.

Rcuaktoc uduov;te<ł-4aiay« &taai«ł«jr O g ą

S zczo tk i do sz o ro w a n ia
i  s a m t a t t m ia  

• hMrtownie 1 pcjedyftczo -
p o lec a  n a jta n ie j 6<i85

L u s i - j f k  H o s z o w s k i
Lwów, Akademirka 3.

WifddńEkie Figni/ woskowe
dla deasracjl i do o- 

kicn wystawowych 
L:a konfekcji krawie­
ckiej, do modnych to- 
vari.w bieliźRianych i 

,śnier8kiCii, do ma- 
azynów gorsetów i 

“.'UkiP.n, dla fryzjerów 
fi i magazynów ka- 
Ipelusżśntf. KiGUSY  

Jo próbowania Ula 
krawiectwa i dla de­

koracji, modne i 
pierwszorzędne.

J. GOTTWCLB, Wiedeń VI
GumpimUorferstras5e 55. 

Tebfc .  15—38. 0476
Cenniki bezpłatne. ■— Zastępcy 

poszukiwani.

Światowej sławy
I S K  I  T f f f i f i  3Y 0 A H 3T D ®

w”5 ^ 1 © S f f i E $ M S i  rauryka „AIDA" i.wćw, Satameolcli 15-

Tylko z  wodnym znakiem na btbnlce '„ S Z A B E L K Ą ^ U l

T n n n n ja itn  bu dow y m aszyn , zd o 'n e g o  cb -ześc ijan in a  (em e- 
l iió j fu łG ld ;  ryta) uo ca ^ d z ie n n e j pracy przyjm ie firma 
h-mdlr.wa oferty z  warunkam i d o  Adm instr BSłow a" pod  
„Inżynier m aszynow y*. 6615

s ię  od  N o w eg o  Roku ck on otn a  z  p ierw szo -  
.zęd n em i referencje mi. P odania z  odpisam i 

św iadectw , którrch nie /w r a ca  s ię , przvjmujc Zarząu dóbr, 
Ło puszka w ielk a  op. K ańczuga. 6595

SolicytatOF
ter n a  praw o.

do kancelarji n o t irjalnsj w  m iećcie  ob w o d o -  
w em  p otrzeon y . W iad om ość  Z ielon a  36|>ar-

ćó:

O d  Sa^tadu siardf Pandacji łsr- Skarbka 
w Orebe^y^P pai^.s&aa jgsf za ? a z:

1) Nauczycielka prow adzenia kuchni rza£ f x .
stopnia służbowego urzędników państwowych.

2)  I n s tr u k t o r k a  d la  k u c h n i ,  3)  D w ie  i a s p i -  
c je n tk i ( f r e b M l ) .  S T I S S f ? » 5i r L S :
torji Fundacji, Lwów, Gmach SUarbft( o m lJ .  6558

*n a !d zie  stale zajęcie. 3749

RUZ26F DONIESIEKTIA.

Tin nrapndflwjńw 0 Ẑ0SZI ■vs, w.olnych P°sad' ®«i<*y l l  j ir d b U U d n u U W  dla tr.wi-lidóar i zdem ootlizow an ych  
żu łn  erzy prosi K onutet O piek i naa z o ln ie ize m  polsk im  
w  biurze przy ul. R u to w sk ieg o  4, II p. o d  ijodz. l ć — lszej  
p rzed poł. 6582

futrzane, filco w e  sksam . przerabia m odnie i ta . 
n io  T opoln irka  K opernika 1, nad a p tek ę  M i. 

k olasch a . 6534

leczy, gai ranki zano- 
bieja maóó z Kogut­
kiem, wyrobn A. Gąsec- 
kiego \ Warszawie. 
Do nabycia w aptekach

6211

Imadła - W iertarki, Uchwytnłce do tokarni, Świ­
dry spiralne, Piły lasowe i inne towary żćbzne

poleca  w w ielkim  w v b o rze  6441

IMPORT 8 EMSPIiiSf I stalowych narzą­
dzi, artykułów technicznych i m asz/n

A .  M .  K O S K I  S k a
Z O G R  POtł.

Lw6w, ul Kapi^tiką 4

ćh m ias t M l Ę T J R C -8śl slaisy i ilBren^
wyroou A. Ł . I S l Ę f  K i E f i t *  w Warszawio 

ISaJI wsSoa.SB z m arka K O G U T . Dq nabycia w aptekach
6210

K B 3 A Y  r a  w f g l s ,  S S Ś ^ j a ą ^ S s
6178 n a c ^ v u i a  e m a l io w a n o  — p o le c a

m m m  i m  A ye Efe  k
fa n a r  d o fe m fy?  ■ — ggny uiiiśarhoujgns?

B ez operacji rsilykalna pofinoc dla najza- 
starzalszych i najnSB&EzsiBszn^jszyctl 

clsrpisń przepahJfnsajycfe u naó i
dzieci!

P ro tz ę  żą d a f prospektu g ra :i' i franko od  S?eqa- 
listy  patentow anych, bandaży przepuklinow ych

IH. frejiicfis, Łucro, ul. ErńjRsfes 1.35,
ws 'fenym demo.

D l a  p a ń  różnego rodi-.aju bandaże prropukn. 
nowe s p o r z ą d z a  k o h io ta  p o d  jsg -o  n a d z o re m -

Szanowny Panie W. FrciLch we
Prz-jjęty g łęb o k ą  w d zięczn ością  przesyłam  S za n ta  

w nem tł Panu wyrazy p'dzięic->v.an>a za w yleczen i? .uką  
w krótkim  c za s  u z przepiL-dmy romirnś to, rt’Szanowny Psa 
mlst d# pokonania u n o r c i y w  i grfM ifeSź cdp-ir^na.iy .-pcwO- 
dow anycli n oszen iem  , nzurńżn • li óand-rty, a któn-ct'. -po» 
zkyó się  nie .a o g łem  pom ii ) s  ..,ow;»m' i fó in y c ll  środków  
lekarsKich. . W szystki n uotk ui- ch o .o b ą  p z e p u k ii  >y 
polecić mogę z cał:; sijimouMSckj. -'.auda# Paśśkieod systemu, 
zazusczr.jfc, iż apon-ld.-ic.-iie i i-o,-ile tagoż przez samego 
Pana, z  ca ła  zrę«zńl>.4cią, Swi ;„ c /y  o  , m tzw yczajnet b u -  
g ło ś d  i znajom ość  r t ^ c z y .  5927

Z. prawdzii ym sz sc u n k ;: v
A n to z i  K w f l a * a
N łitónns*  w B rzeska.

j —mmm— wm ■■ i ,n wwmw.jo«€

rsa« » rriE © 3 ffizaK ssir> m n ff^^ i^siłc --w ariiB b sia

Pfe rw sia lw owska fa try k a  l 
J - - - D R 0 Ż D .  Ż Y - - -
|  w  Zćim arytynow ia |
J  poleca co dzłeó SwSpź«, hrz żadnych dcmłeszsh §

j  0 3 5 2 5 2 3  P S ® ® S R E '
S  N a b yw ai m ożna w e w szystk ich  SKlenach spożyw - 
|  6620 czy ch . Z am ów ien ia  przyjm uje:

|  Bakrylta i  ŻfesplyfiiCTJs I ć5on fa- |  
|  Urykl we łsL § ^ r ^ s y i f e  I. 8 j
8® W ysyłka rm prow incję p o c -ią  i ko leją  trs ulaiSIns 

się  odw otn ie w kuzynkach po 5  kg. i fl kg.

^ttarasosb» 6̂ s®sljes^sseoaiara s ą  jh  jBŁ,aat» są®. mał®BE

.P>ł*clnr)ćA C* dwie rnzem) w centrsen P O Z N A '  

3 .._  1 wD LU oO  | r ; a  cwentonlrde wi v. ?  mieszka1 
nietn i urządzeniom (pięó pofcali)

d o  s - p r z e d a r i ' i ^ L
Gbtówrka potrzebna około 2,000 730 Mk.

Z g ło szen ia  uprasza s ię  pod „LENA" do Tow . AkO 
„ R e k la m a  Prasowa" — W o z n i i — A c je  M a r^ n  ,->wsk. 6

c h m śR je  fi anr^rJskS!
ze św ieżego zbioru

«j K ajprsedm B jK zysli g »  

tac łiD ad  p p k c i
H gn flg l faerfijsty i kawu

E i M p .  R I E D L f f
w? Lwowie, ui. .Ti (owakiego 3. 56;9

®l e j e  e t £ : : 3r c z n ^  
esencje IIkworowe

s r Bd f i < i  c f o k a r m e i l K ó w  
tar&y nitrujące

polecają korzystnie
O S n . l^ B i i S K I  I Sjfil- Poznań, Śr. Mardn 34
Faoryka nlcji eterycznych

6625

ssencjl. 6 368'

vaAanu ^-Siswa Polskiego4* pod zarząde® Wiibelma Aatoniego S k r z y czyfeskicgo.


